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EEEE AA DOK PODA 
Sprawa włoska. 


Od trzech lat coraz jaśniej się poka- 
zuje, że sprawa włoska jest zupełnie w 
ręku cesarza Napoleona. Gabinet włoski 
musi się stosować do zamysłów polityki 
napoleońskiej. Jeżli Wenecja cięży prze- 
ważnie wojskową swą potęgą na Włochach, 
to okupacja Rzymu przez Francuzów cię- 
ży na nich moralnie, i robi z króla wło- 
skiego posłusznego lennika Francji. Rząd 
włoski nie żyje własnem życiem, nie ma 
własnego planu, ale musi przebywać te 
wszystkie przemiany, jakie polityka napo- 
leońska we Francji przebywa. Gdy w Pa- 
ryżu grożą wojną, rząd włoski zwołuje 
żołnierzy, gromadzi obozy, uzbraja fortece 
i pozwala się wysuwać stronnictwu czynu 
naprzód. Gdy w Paryżu cesarz Napo- 
leon zaczyna przekonywać mocarstwa, że 
on pragnie pokoju, to we Włoszech roz- 
puszczają wojska i obozy, i ścigają stron- 
nictwo czynu. Przy takiej zawisłości rzą- 
du włoskiego od Francji, muszą się zuży- 


wać szybko najzdolniejsi mężowie stanu, 


gdy wejdą do ministerstwa. Przez jakiś 
czas utrzymują się, wskazując narodowi 
bliższe lub dalsze nadzieje, w miarę wi- 
doków polityki francuzkiej; ale w końcu 
samemi nadziejami karmiony naród szuka 
znowu ratunku u innych mężów stanu. 
Ratazzi, Ricasoli, Minghetti it. d; ciągle 
zmieniają się w ministerstwie a sprawa 


włoska na jednem pozostaje miejscu. | 


Przed trzema laty wytknęła niby Fran- 
cja sobie i Włochom politykę rzymską. 
„Francuzki rząd będzie się starał usunąć 
antagonizmy, i pojednanie przywieść do 
skutku między stolicą papiezką a króle- 
stwem Włoskiem.* A od chwili wytknię- 
cia tego programu nie nie uczyniono, aby 
go urzeczywistnić. Papież i król włoski 
stoją jak dawniej przeciwko sobie a roz- 
jemca jest panem w Rzymie a i panem 
w Turynie. 


Długi czas głoszono, że cesarz Napo- 
leon za życia obecnego papieża nic nie 
przedsięweżmie, dawszy mu osobiste za- 
ręczenie opieki i niedopuszczenia żadnej 
zmiany. Włosi żywili więc nadzieję , że 
po śmierci papieża nagle ustaną wszelkie 
trudności, Dzisiaj już donoszą, że gabi- 
net francuzki złożył oświadczenia, iż przy- 
szłemu papieżowi takiej samej użyczać 
będzie opieki, co obeenemu. 


I bardzo temu wierzymy. Opieką, da- 
wang przez Francję papieżom w Rzymie, 
Francja ma zupełną przewagę we Wło- 
szech, podobnie jak dawniej miała Au- 
strja. Armia włoska jest na rozkazy Fran- 
cji, ehociaż nie od niej żołd pobiera. 
Rząd francuzki obliczając swe siły, mo- 
że śmiało i każdego żołnierza włoskiego 
postawić na swym spisie. Któż się dobro- 
wolnie zrzeknie przewagi we Włoszech i 
takiej armii czterykroćstotysięcznej prawie, 
której utrzymanie nie kosztuje grosza ?... 
Atak długo Francja ma ją na swe rozką- 
zy, jak długo ma Rzym w swym ręku, 
jak długo daje opiekę papieżowi, jak dłu- 
go jako rozjemca występuje między pa- 
pieżem a królem włoskim. 

Na Wenecję Włochy tylko wtedy u- 
derzyć mogą, gdy Francja na to zezwoli. 
Mając bowiem przeciwne temu uderzeniu 
wojsko francuzkie, papieża i burbonistów 
w Rzymie, niepodobna leżć pomiędzy dwa 
ognie. Na Rzym i Francuzów uderzyć 


s 


Włochy nie mogą, gdyż musieliby ró- 
wnocześnie przeciw Francji, burbonistom 
i Austrji prowadzić wojnę. W takim sta- 
nie rzeczy Włochom nie pozostaje nie in- 
nego jak od łaski napoleońskiej i zmia- 
ny stosunków europejskich spodziewać 
się polepszenia swego losu! Gdy Napo- 
leon istotnie będzie potrzebywał włoskiej 
armii, wtedy sam bieg wypadków wyba- 
wi Włochy z dzisiejszego położenia, tak, 
że zdobyć sobie mogą samodzielność na- 
rodową. Obecnie zaś Włochy nie moga 
wziąść inicjatywy w niczem, nie chcąc 
młodej swej budowy państwowej narażać 
na największe niebezpieczeństwa, na roz: 
padnięcie się zupelne. 


Przegląd polityczny. 


Zamach stanu w Rumunii. Memorial di- 
plomatique opowiada że książę Kuza przed 10 mic- 
siącami jeszcze kazał doręczyć w Koastautynopolu 
reprezentantom mocarstw gwarantujących memo- 
randum, w którem wykazuje konieczność zmiany 
w konstytucji. Memorandum to było raczej pro- 
stem zawiadomieniem anizeli prosbą. Mocarstwa 
jednogłośnie sprzeciwiły się tym planom, a gabi- 
net tuileryjski dał nawet znać do Bukaresztu, że 
zamach stanu byłby naruszeniem konwencji pa- 
ryskiej z d. 19. sierpnia 1858, i ze w ogóle rzą- 
dy księcia Kuzy nie nastręczają żadnej 
Drouin de Lhuys dał do zrozumienia, że zmiana 
w istuiejących stosunkach rumuńskich mogłaby 
tylko drogą konferencji przyjść do skutku. Ga- 


rękojmi. : A à í 
dany co roku, Izba może stawiać do niego także popraw- 


(zwartek 26. Maja 186 


binety w Wiedniu, Berlinie, Londynie i Petersbur- | 
gu odpowiedziały w podobny sposób na myśl zama- | 


chu stanu. Książę Kuza jednak nie zważając na 
nie, zrobił zamach stanu nietylko bez pozwolesia 


przyspieszyć i uregulować urządzenie, otwarcie. prowa- 
dzenie, zamknięcie i odsylkę rejestrów z głosami. 
Dan w Buk*reszcie. dnia 2, (ł4,) maja 1861, 
podp. Aleksander Jan L 
Kontrasygnowano ; Kogolniczano, Balanescn, Bolintiniano, 
Orbesco (już się podał do dymisji; p. r.) Savel Manu.“ 


Statut dodatkowy, nad którym Rumunia 
ma właśnie głosować, opiewa: 

„Konwencja, zawarta w Paryżu d. 7.(19) sierpnia 1858 
r. między zwierzchniczą Wys, Portą a mocarstwami, gwa- 
rantającemi autonomię księztw Zjednoczonych, jest i zo- 
stanie zasadniczą ustawą Rumunii, Ponieważ zaś podwój- 
ny mój wybór z d. 5. i 24, stycznia r. 1859, tudzież uzu- 
pełnienie unii i zniesienie komisji centralnej, udaremniło 
kilka ważnych artykulów konwencji. przeto dla zapełnie- 
nia tych luk i dla zrównoważenia władz. proponuje się 
narodowi następujący statut; 

1) Władza publiczna powierzoną jest księciu, Izbie 
z wyborów wyszłej i cialu doradczemu (corpul ponde 
ratoria): 

2) Władzę prawodawczą wykonuje książę zbiorowo 
z Izbą wybraną i cialem doradczem. 

3) Książę sam jeden ma inicjatywę w ustawach. Za po- 
mocą rady stanu przygotowuje takowe i wr osi przez Izbę 
wybraną i ciało daradcze da uchwały. 

4) Wybór deputowanych do Izby wybieranej, odbywa 
się podług następującej ustawy wyborczej. Prezydenta wy 
biera książę co roku z grona Izby. Wiecprezydania, se- 
kretarza a kwestorów wybiera sobie Izba sama, 

5) Izba może obradować i uchwalać tylko takie wnio- 
ski. któze jej książę przedłożył. Wniosków tych bronią w 
Izbie ministrowie i członkowie rady stanu, których na to 
książę przeznaczył. Na każde żądanie muszą być przy- 
puszczeni do głosu. 

6) Budżet dochodów i wydatków będzie Izbie przedkła- 


ki. Jeżeli wczas nie nasląpi uchwała. natenczas władza 
wykonawcza zaopatrzy wymagania slużby publicznej po- 
dług budzetu, przedtem wotowanego. 

1) Ciała doradeze składa się z metropolitów kraju. 
biskupów eparchialnych. z pierwszego prezydenta izby 


, kasacyjnej. najstarszego z czynnych jenerałów armii i z 


mocarstw opiekuńczych, lecz nawet wbrew wyra- | 


żnemu zakazowi zich strony. Memoriał dipi. sądzi, 
że świeże naruszenie konwencji paryzkiej z roku 
1858 wywoła bezpośrednio interwencję mocarstw 
gwarantujących. 

Deutsche Allg. Zig. zaś pisze w korespoden- 
cji z Paryża: I 
utrzymują, że zamach stanu w Rumunii stał się 
za radą ces. Napołeona i w skutek wyrażuych za- 
pewnień pomocy z Paryża w razie potrzeby. [nne 
mocarstwa sprzeciwiały się temu ze wszystkich 
względów, lecz na fakt dokonany opuściły ręce, wi- 
dząc zkąd wyszła pobudka do niego.* 

Umieszczamy tu dokumenta, któremi książę 
Kuza d. 14 b. m. zagaił nowy porządek rzeczy w 
swoim kraju. Jest ich cztery: Odezwa do narodu, 
odezwa do mieszkańców Bukaresztu, rozporządze- 
nie o prasie, i statut dodatkowy. 


Odezwa do narodu opiewa: 

„My Aleksander Jan Le z łaski bożej i woli narodu 
książę Zjednoczunych księztw Rumanskich, postanawiamy: 

1. Izba jest rozwiązaną. 

2, Statut, rozwijający konwencję z d, 19. sierpnia r. 
1858, tudzież reforma ustawy wyborczej, doi.jczona do ni- 
niejszego dekretu oddają się pod glosowanie narodu ru- 
munskiego. 

3. Naród rumunski zbierze się od d, 10, do 14. maja 
22. do 26.) b. roku aby orzec „lak“ lub „nie* o aktach 
ponizszych, 

4. W głosowaniu wolno brać udział wszystkim Rumu- 
nom, którzy osiągli rok 25. wieku, którzy są w posia- 


| daniu praw obywalelskich i politycznych, i wypełnią wa- 


runki wybnreze ustawy komunalnej, z wyjątkiem art. 22 
tejże ustawy. 

5. Po otrzymaniu niniejszego postanowienia. wladze 
gminne w całej Rumunii tak miejskie jak wiejskie. spo- 
rządzą jeden rejestr na „przyjęcie,“ drugi na „odrzucenie“ 
plebiscytu, W 18 godzin po otrzymaniu niniejszego dekre- 
tu prefekci i naczelnicy policji po miastach. a podprefekci 
w miasteczkach i wsiach mają się udać do wszystkich 
gmin swojego obrębu, aby doglądać urządzenia i otwar- 
cia tych rejestrów. W razie, gdyby władze gminne wzbra- 
niały się, wstrzymywały lub nie byly obecne, prefekci lub 
podprefekci mają do odbierania głosów upowaznić jedne- 
go członka władzy gminnej lub osobę poważaną w miejscu. 

6. Rejestra te będą we wszystkich miejscach Rumunii 
otwarte od godz. 8, zrana do 6. wieczorem, a mianowi- 
cie od d. 10. do d, 14, b. m, Obywatele własnoręcznie 
wpisują swe głosy w jeden z rejestrów, lub jeżeli pisać 
nie umieją, mogą fo uczynić przez inne osoby, dolączające 
imię i nazwisko. 

i 
dalej we 24 gudzin liczba głosów będzie skonstalowaną 
na publicznem posiedzeniu i na kobru uwierzytelnioną 
przez władzę komunalną lab komisarza rządowego. 

_ 8. W siedzibie prefektury trybunal pierwszej instan- 
cji w obecności prefekta dystryktowego. w Bukareszcie 
ZaSS przytomności prefekta policji ma przedsięwziąć bez- 
zwłocznie obliczenie głosów wpisanych, a rezultat tej pra- 
cy ma być natychmiast przesłany ministrowi spraw we- 
wnętrznych. 

9. W Bukareszcie nastąpi obliczenie jeneralne głosów 
przez komisję, która będzie mianowaną osobnym dekre- 
tem. Rezultat będzie przez rząd ogłoszony. 

10. Minister spraw wewnętrznych otrzymał polecenie 


Po ukonczeniu terminu wyżwzmiankowanego naj- 


| 


| łaną I nowemi zastęnywaną mianow aniami, 


idzie najbardziej wtajemniczeni : i A al? 
a naj J J i bem wszyscy obywatele po kołei będą mogli należeć do 


64 członków, których ogółem mianuje książę, a mianowi- 
cie do połowy z osób znakomitych zasługą i doświadcze- 
niem, do polowy zas z członków rad jeneralnych dy 
sirykiowych, z każdego dystryktu po jednemu. 

8) Z członków ciala doradczego trzecia część 64ch, 
mianowanych przez księcia, będzie co dwa dni wydzie- 
(Tym sposo- 


ciała doradczego: p. r.) 

9) Trwanie kadencji i przydlużanie i zwoływanie cia- 
ła doradezero podlega postanowieniom. które art. 17 kon- 
wencji przepisuje dła Izby prawodawczej, 

10) Członkowie ciała doradczego otrzymują na czas 
trwania kadencji wynagrodzenie po 3 dukaty dziennie. 

11) Prezydentem ciala doradczego jest de jure pierwszy 
metropolita Rumunii. Dwóch wiceprezydentów mianuje 
książę z grona legoz ciała. Innych członków biura obiera 
sobie samo ciało, Posiedzenia odbywają sie przy drzwiach 
otwartych. chyba że jedna trzecia obecnych ezlonków zy- 
czy sobie tajnego posiedzenia. Ministrowie chociaż nie są 
członkami ciała doradezego, mają prawo byc przytomny- 
mi obradom i zabierać głos każdego czasu. 

12) Zasadnicze ustawy konstytucyjne nowej organiza- 
cji rumuńskiej. stop} pod strażą ciała doradczego, Przy 
końcu każdej kadencji może ono proponować księciu ule- 
pszenia. które uważa za konieczne w pojedyńczych gałę- 
ziach administracji. Książę propozycje te może przekazy. 
wać radzie stanu do wypracowania wniosków. 

13) Każdy wniosek, uchwalony w Izbie wybieranej , z 
wyjątkiem budżetu przychodów i wydatków, idzie do cia- 
ła doradczego, które ma zbadać. czy się zgadza z zasa- 
dami konstylacyjnemi nowej organizacji. 

11) Ciało doradcze przyjmuje. lub odrzuca 
projekt, uchwalony przez Izbę wybierana. W pierwszym 
razie projekt idzie do sankcji książęcej. w drugim odsyła 


zmienia 


się Izbie, aby orzekła co do zmian porobionych, ~ w trze- 
cim zaś razie projekt przychodzi do rady stanu dła po- 
nownego roztrząśnięcia, i dopiero w drugiej kadencji mo- 
że być przedłożony Izbie wybieranej. 

15) Prawo przyjmowania petycyj, przysługuje tylko 
ciału doradczemu. 

16) Regulamin obrad dla Izby wyborczej i ciała do- 
radczefo, ułożony będzie przez rząd. 

li) Wszyscy Urzędniey publiczni bez wyjątku, będą 
składać przysięgę na posłuszenstwo dla konstytucji. ustaw 
krajowych i księcia. 

18) Statut niniejszy i załączona ustawa wyborcza, 0- 
iągną prawomocność na dniu. kiedy je naród przyjmie 
głosowaniem powszechnem. łzbą wybierana i ciało dorad- 
cze zgromadzać się będą w terminach. przepisanych art. 
HT, konwencji paryzkiej, Postanowienia, wydane do lego 
czasu ze strony księcia, mają moe ustaw. Dan jak wyżej.” 


Korespondent Czasu z Bukaresztu d. 15. bm. 

w ten sposób opisuje rozwiązanie Izby: | 
„Prezes rady ministrów odczytał oznajnienie 
księcia, w kłórem powiedziano, £* Izba została 
zwołana tylko dla tego, ażeby przedyskutować no- 
wą ustawę wyborczą i że zarazem ministerjum 
żąda kredytu na trzy miesiące, t.j, aż do 1. (13.) 
sierpnia, tak na zwyczajne jakoteż nadzwyczajne 
wydatki. Izba odesłała to żądanie do wydziałów. 
„Następnie odczytał deputowany Boresko mację, 
żądającą, ażeby Izba nie odbywała żadnego jo- 
siedzenia publicznego, dopóki nieporozutnienie mię- 
dzy izbą i ministerstwem, które na ostatniem po- 
siedzeniu otrzymało wotum nieufności, nie zosta- 
nie załatwione w drodze legalnej; tudzież, ażeby 
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III. 


Przedpłatę przyjmują: 

Bioro Administracji „GAZETY NARODOWE." 
przy ulicy Wałowej pod |. 235 .m.. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjachie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wsz.lkiego rodzaju 
przyjmuj się za opłatą od miejsca objętosci wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stę- 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 

Yrzedpłatę i ogłoszenia na calą Francją 
przyjmuje jedynie Rioro p. M. Weintemben- 
gera w Paryżu. Faubourg St. Denis 12. 


LISTY wszelkie winny byc przesyłane „franco.* 

LISTY rakłamacyjne niuopieczętowane nie 

ulegają frankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do 
redakcji nie zwracają się i będą niszczone. 


Izba wybrała komisję do zredagowania odpowie. 
dzi do tronu i w niej przedstawiła obecne poło: 
żenie kraju. Deputowany Boresko zażądał oraz, 
ażeby mocję jego uznano za naglącą. 
„Zawieszono posiedzenie na pół godziny; a gdy 
się na nowo rozpoczęło, zabrał głos prezes rady 
ministrów, zaprzeczając lzbie, jako zwołanej na 
posiedzenie nadzwyczajne, prawa zajmowania się 
innemi sprawami oprócz wnioskami, przez rząd 
przedłożonemi. 

w» Wyraziliście panowie — rzekł p. Kogolnicza- 
no — kilkakrotnie życzenie, ażeby kraj był repre- 
zentowany przez wszystkie klasy, ażeby Izba by- 
ła wyrazem opinii całego kraju. Gdyście nam dali 
przed dwoma tygodniami wotum nieufuości, poda- 
liśmy księciu dymisję, lecz ten nie chciał jej przy- 
jąć i ma prawo odwołać się do całego kraju. 
Wśród takiego nieporozumienia między władzą 
prawodawczą a wykonawczą wszelką dyskusja 
Izby z ministerstwem jest niemożebną nad iuną 
kwestją, prócz nad ustawą wyborczą, na mocy 
której cały kraj ma być reprezentowany. Ponie- 
waż Izba będzie musiała być rozwiązaną, przeto 
macie panowie przyzwolić ministerstwu potrzebny 
kredyt na trzy miesiące, z koncem których wła- 
dza wykonawcza obowiązauą jest według konwen- 
cji z r. 1858 zwołać nową Izbę. Jeśliby tedy Iz- 
ba chciała rozpocząć dyskusję nad wniesioną mo- 
cją, to ministerjum nie mogłoby żadną miarą 
przychylić się do tego.** 

„Na io odpowiedział deputowany Koslaki Jepo- 
rano, że jeśli godziny politycznego życia obecnej 
Izby są już policzone, przeto już sama godność 
zgromadzenia wymaga, ażeby przedyskntować wnie- 
sioną mocję i tem samem okazać krajowi i Eu- 
ropie, ze Izba działała konstytucyjnie i że mini- 
sterjam obecne nie uwzględniając praw istnieją- 
cych pogwałciło konwencję, przygotowało zamach 
stanu i naraziło kraj na niebezpieczeństwo, (Okla- 
ski na trybunach słuchaczy). 

„P. Kogolniczano odparł, że własnie, chcąc 
pozostać wierną systemowi konstytucyjnemu, 
powinna Izba uchwalić przedłożoną sobie ustawę 
wyborczą i przyzwolić na żądany kredyt. 

„Na to powstał ksiązę Dymitr Ghika, zarzu- 
cając prezesowi ministrów, że rzuca potwarze ma 
Izbę, utrzymując, jako ona nie była wyrazem opi- 
nii kreju, a p. Boresko oskarzał poprostu mini- 
sterjum, że przez swoje zachowanie się zadaje naj- 
dotkliwszy cios swobodom kraju. Zażądał oraz po- 
wtórnie, ażeby jego mocję uznano za naglącą i 
przystąpiono niezwłocznie do dyskusji, ktora oświe- 
ci kraj o wstecznych dążeniach rządu, przypuszcza- 
jąc, że po przyjęciu mocji jego może Izba przy- 
zwoli ministerstwu żądany dekret. 

„Poiem zarzucił Jan Bratiano , jeden z najzna* 
komitszych członków stronnictwa postępowego. 
panu Kogolniczano: jako on sam, który od lat 27 
pracował nad tem. ażeby ustawa włościanska sta- 
ła się dobrodziejstwem dla Rumunii, postawił 
kraj w niebezpiecznem położeniu, nim jeszcze ta 
kweslja została rozstrzyguięta, a to dla tego, iż 
miłszą mu jest jego pozycja jako ministra, niż 
zbawienie kraju; oskarzając go dalej że jego PTO- 
jekt ustawy włościańskiej nie był na serjo wnie- 
sony, lecz był tylko pozorem do pogwałcenia 
swobód konstytucyjnych. 

„Po tem przemówieniu pana Bratiano zawołało 
niemal całe zgromadzenie: „głosować, głosować .* 
Marszałek Izby postawił więc wniosek naglą- 
cy pana Boresko pod głosowanie, a izba przy- 
jęła go ogromną większością. Widząc to p. Ko- 
golniczano, wstąpił na trybunę, by odczytać oznaj- 
mienie księcia, rozwiązujące Izbę. Krzyki: „precz 
z Kogolniczanem! głosować nad mocją! mocja 
przyjęta!* powstały nagle, a deputowani, ks. Dy- 
mitr Ghika i Postaforo, wystąpili z ławek w za- 
miarze rzucenia się na prezesa ministrów. Pan 
Kogolniczano, zastraszony, rzucił pismo na stół 
marszałka i zawołał: „Izba rozwiązana!“ a sam 
wybiegł, zostawiwszy kapelusz. Wrzawa wzmogła 
się do najwyższego stopnia. Na krzyk kilku depu- 
towanych, co wyszli na korytarz i wołali że wojsko 
idzie do sali obrad, deputowani Plagino, Vernesko i 
Grzegorz Filipesko wyskoczyli oknem. Szwadron 
żandarmów konnych zajął plac przed gmachem 
Izby, a prefekt policji, p. Marghiloman, wyprośi- 
wszy e | anfch, zamknął salę. Ogro- 
mne tłumy publiczności, zgromadzone przed salą 
obrad, przypatrywały się z najzimniejszą krwią 
tej bezpłatnej tragikomedji, w JEM Z i 

ię , wyprawionej przez re 
fit narodu rumuńskiego ku radości kon- 
zujaru pewnego mocarstwa a zgorszeniu innego...“ 

Ją ornat NIE 

n glosno, że książę Kuza ma się udac 
niebawem do Stambułu w sprawie sekularyzacji i 
w innych, dotychczas w wielkiej tajemnicy trzy- 
manych zamiarach. + 

„Mogę was zapewnić, bo wiem to z najlepszego 
zródła, że wszystko to, co tu zaszło, nie stało się, 
Jak niektóre pisma niesłusznie utrzymują, Za 
wpływem Francji; przeciwnie wiem z pewnością, 
ze na kilka dni przed otwarciem Izby francuzki 
konzul tutejszy p. Tilose odczytał księciu depeszę 
rządu francuzkiego, wktórej było wyrażne ostrze- 
żenie, ażeby książę nie doprowodzał do coup d'elat, 
który mógłby tylko Moskwie pasłużyć do prze- 
prowadzenia swych planów.“ 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 21. maja. 


(X) O postępie konferencyj londyńskich zape- 
wne wiecie z wiadomości telegraficznych jako też 
z dzienników niemieckich, które stoją na straży 
owej dyplomatycznej operacji. 

„ Dzienniki tutejsze mniej mają wiary w dobry 
jej Skutek, a raczej w ostateczny, jak niemieckie. 
Ztąd też i wiadomości o konferencjach, jak się 
pokazuje, nie zgadzają się, to jest: podane w 
dziennikach angielskich a niemieckich. I tak pod- 
czas gdy tutejsze dzienniki ogłaszają, że konfe- 
rencja nie mogła jeszcze zgodzić się na wspólną 
podstawę dyskusji, w Wiedniu przedstawiają, ja- 
koby Austrja i Prusy przez swoich pełnomocni- 
ków przeństawiły wnioski, które posłużyć mogą 
jako pewne punkta wyjscia w rokowaniach, a 
temi punktami mają być: autonomia kompletna 
księztw, łączność osobista pod gwarancjami mate- 
rjalnemi, a które to gwarancje materjalne nie in- 
ne byłyby, jak tylko zajęcie Kielu i Rendsburga 
przez garnizony armii niemieckiej. 

Ale coby było najważniejszem, jeżeli w sa- 
mej rzeczy tak jest, to okoliczność. że pełnomo- 
cnicy Danii przyjęli przedstawienia, zrobione przez 
Austrję i Prusy, ad referendum. Tu jednak temu 
nie wierzą. 

Obok tych tak dobrze wróżących wiadomości, 
tutejsza opinia publiczna okropnie jest rozdrażnio- 
na przeciw kontrybucjom w Jutlandji i zupełnie 
popiera dzienniki duńskie, które radzą swojemu 
rządowi jako represalię, wrócić do blokady por- 
tów niemieckich. 

„. Zapewne doszła was wiadomość. którą dzien- 
niki francuzkie podniosły, jakoby rząd szwedzki 
uczynił propozycję Danii, utworzenia połączonej 
Skandynawii, złożonej naturalnie ze Szwecji, Nor- 
wegii i Danii. A w takiem połączeniu, ma się 
rozumieć, musiałaby nastąpić kompletna łączność 
polityki i interesow tych trzech państw. aż w 
końcu, ā co jest najważniejszem, w skutek połą- 
czenia się obu panujących dynastyj, utworzyłaby 
się jedna panująca dynastja dla trzech krajów, i 
tym sposobem zlała w jedną całość tak zewnę- 
trzne ich jak i wewnętrzne interesa. 

Pomimo najszczerszych chęci przesłania wia- 
domości, któreby mogły wprost braci naszych zaj- 
mować, nic w tych dnich ważnego nie mogę przy- 
słać. Milczenie w polskiej sprawie niemal 
grobowe. 

Dziś właśnie księżna Sutherland otworzyła swój 
park w celu przysporzenia grosza dla rannych i 
pomocy potrzebujących Polaków; jak tu zowią, ma 
się odbyć polska feta. 

Księżna Marja Sułkowska nawet w tym celu 
przybyła tu z Paryza. Podczas gdy rząd takowy 
arystokratyczny jak angielski, pozwala na wytę- 
pianie polskiego żywiołu w Litwie, piękne damy 
arystokracji tutejszej dła tych biednych wytępia- 


nych spacerować będą po jednym z najpiękniej- 
szych parków w Europie, rzucając przy jego wej- 
ściu pięć szylingów z przekonaniem, że tem zmy- 
wają całą odpowiedzialność jaka spadła icięży na 


na głowach dumnych ich łordowskich mężów. 
Owacja i prezent, jakie pan Stansfeld odebrał 


w tych dniach w mieście Halifax z ktorego jest 


rodem i które w parlamencie reprezentuje — od- 
były się nie bez znaczniejszego interesu. 
Dzienniki liberalne uznały za rzecz natu- 
ralną i szlachetną, że jego wyborcy i jego współ- 
obywatele nie opuścili go tak, jak on nie odstąpił 
swojego przyjaciela od lat kilkunastu, poświęcając 
jemu przyszłość swoją. Zebranie było liczne, prze- 
szło dziesięć tysięcy, i z największym entuzjazem 
przyklaskiwało jego mowie, pełnej ognia i śmiałości. 
Prezent zaś ofiarowany mu jest to pięknego wy- 
robu kandalabr srebrny, wartości trzystu gwinei. 


Paryż 22. maja. 

(K) Wczorajsze dzienniki półurzędowe roz- 
bierają sprawę duńską i zgadzają się w przekona- 
niu, iż gdy traktat londyński zerwany, ludność 
powinna rozstrzygać. Gabinet tutejszy zdaje się 
mocno popierać zasadę powszechnego głosowania 
i miał już pozyskać dla tej myśli Anglię, Szwecję 
i Danię. Przeciwną bowiem zasadzie tej głó- 
wnie jest Austrja, a z nią niezawodnie pójdzie 
król pruski, co z stołu Pańskiego wziął koronę. 
I Moskwa na powszechne nie zgodzi się głoso- 
wanie. W obecnej chwili tak rzeczy stoją, IZ o- 
biedwie strony widzą jasno konieczność podziału 
Szlezwiku na niemiecki i duński, obiedwie zdecy- 
dowane są Holsztyn, Lauenburg i południową 
część Szlezwiku oddać księciu Augustenburęg- 
skiemu, ale zachodnie mocarstwa wraz z Danią 
żądają, aby ludność sama orzekła, gdzie nale- 
żeć i kogo księciem mieć chce, — sprzymierze- 
ni zaś cbeą sami, tylko z prawa dynastycznego 
oddać te księztwa Augustenburgowi. Austrja czy- 
ni to głównie nie chcąc dopuścić stosowania za- 
sady narodowości i powszechnego głosowania do 
spraw europejskich. Prusy mają jeszcze i waż- 
niejszy cel na oku: oto wtedy uznają dynastyczne 
prawa Augustenburga, gdy tenże z niemi zawrze 
konwencję militarną i odda im port Kielu i 
Rendsburg. 

Lecz Augustenburg rości sobie prawa do ca- 
ego Szlezwiku? Jakże z zasady dynastycznej 
da się podział Szlezwiku wyprowadzić ?  Znale- 
ZIono i na to sposób. Z zasady dynastycznej 
księztwo Lauenburg należy prawnie do Danii. 
Otóż w zamian za prawa do Lauenburgu miała- 
by Dania otrzymać prawa do północnego Szlezwi- 
ku! Taka ma być propozycja Austrji i Prus. 

La France wczorajsza doniosła że Austrja chce 
uprzedzić głosowanie powszechne złożeniem try- 
bunału, któryby miał uznać prawa dynastyczne Au- 
gustenburga. Z tonu, w jakim przemawia Krance 
o tym projekcie austrjackim. wnosić można, 1z 
w Paryżu są mu najprzeciwniejsi. Trybunał euro- 
pejski, rozstrzygający prawa dynastyczne, to kon- 
Dat a uarchów w sprawie wyłącznej monarchów! 

4d prawa aaant yozne były najczęściej uzna- 


wane przez polej i 
się więc, że i termy je dwory z osobna. Zdaje 


gdy trybunał dynastyczny 


Powstanie w Algierze i Tunecie wzmaga się i 
sam Monitor przyznaje, że sprężyny są religijne, 
że obadwa powstania są z sobą w związku. Z Al- 
gerji tysiące ochotników pospieszyło tunetańskim 
powstańcom w pomoc. Islam dał sobie hasło, aby 
wyprzeć panowanie chrześcjan z Afryki. 
się, iż Francja myśli interweniować w Tunecie, 


nie przyjdzie do skutku, pojedyncze dwory będą 
uznawały prawa dynastyczne 


Augustenburga a 
zarazem popierały jego roszczenia. I znowu nā- 
stąpi to samo ugrupowanie mocarstw, lecz pod 
innemi sztandarami. Tylko, że obecnie już nie 
będą wołać jak w średnich wiekach: Hie Welf, 
hie Waiblingen, ale: tu zasada narodowości i po- 
wszechnego głosowania, a nie zasada z Bożej 


łaski! p 
Z nowin tutejszych nie wiele donieść mozna, 


Zdaje 


widząc tam wielkie niebezpieczeństwo dla swych 
posiadłości algierskich. Anglia ma być przeciwną 
interwencji. Podobno z tego wywinie się inter- 
wencja anglo-francusko-włosko-turecka. 


Ziemie polskie. 


> Warszawa. Wiadomość, którą podaliśmy 
wczoraj w Ostatnich Wiadomościach, że adres 
szlachty na wybory władz Towarzystwa kredyto- 
wego zgromadzonej w Warszawie, do stóp tronu 
carskiego nie będzie przypuszczony. jest niezawo- 
dnie ważną o tyle, że do tych adresów przywią- 
zywano zapowiedź zniesienia, a przynajmniej zwol- 
nienia stanu wojennego w Królestwie. Szlachta 
była niezawodnie na wybory te nadzwyczajne w 
tym tylko celu powołana. a adresy miast, miaste- 
czek iwsi, które co numer Dziennik Powszechny 
w ostatnich czasach umieszcza po jednemu, brzmią 
w tonie zupełnie innym od początkowycb, mia- 
nowicie są krótkie i jakby ułożone jedynie dla 
ustępu końcowego, w którym się cara błaga w 
kilku słowach o przebaczenie; a wyszły one i 
wychodzą z biór naczelników wojennychb, gdyż 
inaczej ani do Warszawy a temmniej do Peters- 
burga nie mogą być przypuszczone. 
Co się tycze adresów szlachty, na d. 13. bm. 
w miastach wojewódzkich zebranej, podnieśliśmy 
już że Dz. Pow. podał wiadomość tylko o adresie 
płockim. a nawet co do wyborów władz Towa- 
rzystwa kredytowego doniósł tyłko o wyborach 
w Siedlcu i Płocku — co nie było bez przyczy- 
ny. Co się tyczy deputacyj, to naprzód wynurzy- 
liśmy nasze powątpiewanie, aby były przypuszczo- 
ne do cara, mógłby bowiem który z deputatów 
nabrać odwagi i z przeszkoczeniem wytyczonego 
przez nadwornego marszałka programu, przemó- 
wić do cara otwarcie i bez ogródki, a wiadomo, 
że car Aleksander IL. miewa często osobliwe 
chwile, w których dwór nie rad pozwalać „nie- 
zaufanym“ rozmowy z carem. c 
Odrzucenie adresu warszawskiego wręcz, nim 
doszedł jeszcze do stóp tronu carskiego, jest i 
z tego względu bardzo charakterystyczne. że u- 
kładać i podpisywać go mogły tylko osoby, przez 
rząd wojenno-pólicyjny umyślnie na wybory dnia 
13. b. m. powołane, więc nie było między niemi 
nikogo, komuby ten rząd nie dowierzał. 


za „nieprzyzwoity.“ 


Z tego faktu wnosić tylko należy, że albo 
Berg i Milutyn grają w różnych miastach jedną 


rolę, albo istotnie wpływ Milutyna, który bawi 


obecnie w Petersburgu, i stojącej za nim parlji nowo- 


moskiewskiej, której hasłem wytępienie wszystkiego 


co polskie, w Petersburgu przeważył nad znacze- 
niem Berga i wysłanego przezeń czy powołanego 


przez cara Trepowa, który przecież jako jenerał- 


policmajster Krółestwa najlepsze może mieć wiado- 


mości o stanie kraju. 

Korespondent warszawski Gazety  Wrocła- 
wsłriej pisze pod d. 22. maja: „Jutro oczeki- 
wany jest w Warszawie Trepow z powrotem Z 
Petersburga. Nie zanosi się na to, aby słuszną 
była otucha tych, co do podróży oberpołicmajstra 
przywiązywali nadzieje, jakich niestety my nigdy 
nie mieliśmy.“ 

Ważniejszą noże od powyższej wiadomości, 
jest podana z Warszawy pod d.22b. m. przez ko- 
respondenta Gazety Szlązkiej: „Słychać że komi- 
sja rządowa spraw wewnętrznych wydała już roz- 
kaz publicznej sprzedaży dóbr rządo- 
wych, z tym dodatkiem że kupować wolno te 
dobra tylko Moskalom, Niemcom, żydom i wło- 
ścianom. Włościanom mają być nawet znaczne po- 
robione ułatwienia, mianowicie dadzą im w razie 
zakupna pieniężną zapomogę na sprowadzenie 50- 
bie inwentarza.* A ! 

Ten sam korespondent donosi, ze w dniach 
ostatnich znowu kilkaset osób, do 700. deportowano 
do Moskwy: że więc nadzieje, jakie korespon- 
dent wynurzył w Zielone świątki, Są przedwczesne. 

Gazeta Wrocł. donosi także o wywiezieniu w 
głąb Moskwy radcy stanu Korytkowskiego, który 
był jeszcze w czasie powstania gubernatorem z 
Augustowskiem. Powodem wywiezienia miało być 
to, że za wstawieniem się jego uwolniono jakie- 
goś więżnia za poręką, aten uszedł potem Za 8ra- 
nicę. 

Paszporta wydawano w ostatnich latach w 
czterech językach: polskim, moskiewskim, fran- 
cuzkim i niemieckim; — nowy system Czerkas- 
kiego i Milutyna został zastosowany teraz L do 
paszportów, i na nowo jak za czasów Paszkiewi- 
cza wydają paszporta jedynie w językach moskiew- 
skim, francuzkim i niemieckim według kraju, do 
którego opiewają. 


O wyborach w d. 13. b. m podaje Gazeta 
Warszawska jeszcze następujące doniesienia : 


„Donoszą nam z Lublina: Wybory na u- 
rzędy do władz Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego miały miejsce dnia 13. b. m. i r. Głosują- 
cych było 107 osób. Przewodniczył wyborom Win- 
centy Swieżawski. Do komitetu na radcę wybrano 
Ludwika Grabowskiego z Godowa (głosów 65): do 
dyrekcji głównej Kajetana Morozowicza z Blizo- 
cina (45); wreszcie do dyrekcji szczegółowej: A- 
dama Brzezińskiego z Szcznczek (97); Stanisława 
Wiercieńs kiego z Niezabitowa (95), Wiktora Po- 


Adres 
miał być, jak donosi Gazeta Wrocławska, uznany 


pławskiego z Bystrzejowice (17), Władysława Pia- 
seckiego z Krza (44). Prezesem przyszłego zebra- 
nia obrano Wincentego Swieżawskiego z Stryjo- 
wa (głosów 85) a zastępcą Antoniego Szydłowskie- 
go z Werbkowice (35). 


„Piszą nam z Radomia: Zebranie członków 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego gubernii ra- 
domskiej, oddziału radomskiego, w celu wyborów 
na urzędy, miało miejsce w dniu 13. bm. i r. ato 
pod przewodnictwem Józefa Hempel, większością 
głosów (55) na tę godność zaproszonego. Wybra- 
no na radcę do komitetu Jana Posturzyńskiego 
właściciela dóbr Gorzyczany; do dyrekcji głównej 
Maksymiliana Skotnickiego właściciela dóbr Bogo- 
rja; do dyrekcji szczegółowej Andrzeja Konarskiego 
właściciela dóbr Gołoszyce, Henryka Małeckiego 
właściciela dóbr Rajce i Edwarda Zdziechowskiego 
właściciela dóbr Mleczków. Na prezesa przyszłego 
zebrania obrano Wincentego Karskiego właściciela 
dóbr Przenszyn, na jego zastępcę Ksawerego Jasiń- 
skiego właściciela dóbr Bidzyny. 


„„Donoszą nam z Kielc: W ad. 13. bm. ir. 


miały miejsce wybory na urzędy do Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Przewodniczył Władysław 
Bielski. 
Marceli Masłowicz właściciel dóbr Kamień; do dy- 
rekcji głównej Edward Łuniewski właściciel dóbr 
Gnojno a do dyrekcji szczegółowej Teodor Bie- 
rzyński właściciel dóbr Szczypca, Władysław Biel- 
ski właściciel dóbr Giebułtowa i Cyrjak Wyszko- 
wski właściciel dóbr Stanowice. Na przewodniczą- 
cego przyszłym wyborom obrano Rafała Radziejo- 


Wybrani zostali do komitetu: na radcę 


wskiego właściciela dóbr Witowic a na jego za- 
stępcę Walchnowskiego właściciela dóbr Nizin. 

„Piszą nam z Suwałk: naodbytych w d. 13. 
b. m. i r., pod przewodnictwem Zygmunta (rawron- 
skiego, właściciela dóbr Kirszna Ostrów, wyborach 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, wybrani 
zostali: na radcę do komitetu Kazimierz Starzyński 
z Wilkowa (głosów 32); na radcę do dyrekcji 
głównej Zygmunt Gawroński z Kirszny (głosów 
36); na radców do dyrekcji szczegółowej: Józef 
Żmijewski z Swiedry (37), Aleksander Ułan z No- 
winki (31), Tomasz Wolski z Winksznupia (27), 
Hiacynt Paszkiewicz zSperny (24). Na prezesa na- 
stępnego zebrania obrany Ludwik Kisielnicki z 
Rydzewa (37) a na następcę Zenon Giejsztor z 
Dudwiża (34). Głosujących było 52.“ 


Z posiedzenia obywateli, wezwanych na wy- 
bory władz Towarzystwa kredytowego z gubernii 
warszawskiej, następujące jeszcze jest uzupełnia- 
jące doniesienie : 

„Wiadomo, że ukaz carski zmienił na ten je- 
den raz ustawę Towarzystwa kredytowego i na- 
kazał odbyć we wszystkich punktach Królestwa 
współcześnie d. 13. maja wybory do dyrekcji To- 
warzystwa. Można się było domyśleć, że cały ten 
ogromny zamach miał na celu adres, i przy dzi- 
siejszych okolicznościach łatwo można było prze- 
widzieć, że adres z mniejszym nawet zachodem 
da się osiągnąć. 

„Na wybory w Warszawie stawiło się ledwie 


kilkudziesięciu właścicieli. Rożnow jako gubernator 


cywilny otworzył posiedzenie. Złożono mu z ró- 
żnych stron odebrane listy, w których nieobecni 
usprawiedliwiają swoje niestawienie się tem, że 
wojenni naczelnicy okręgów, mimo odebranego 
w tej mierze rozporządzenia, nie dozwolili im 
wyruszyć do Warszawy. Takie niepojęcie ode- 


branych rozporządzeń obruszyło niezmiernie pana 


Rożnowa, który obiecał uzyskanie satysfakcji. 
Były to proste frazesy, bo oczywiście naczelnicy 
okręgowi otrzymali z góry instrukcje, aby nie 
puszczać z miejsca nikogo, oprócz wypróbowanych 
lub stronników spokojnego używania majątku. 

„Wybory odbyły się zwykłym porządkiem i 
nie ma co o nich wspominać, jako o mało zna- 
czącej rzeczy. Rożnowowi o co innego chodziło: 
za pomocą kilku umówionych już, znanych po- 
wszechnie w Warszawie adherentów carskich, i 
własnemi przemowami, wniósł zaraz kwestję a- 
dresu. Jego oracje w moskiewsko polskiem na- 
rzeczu, w celu zapewnienia obywateli o ogro- 
mnych korzyściach, jakie z takiego kroku odnio- 
są, były: „Car będzie łaskaw, car chce dla oby- 
wateli łaskę swoją okazać, czeka tyłko sposobno- 
ści, czeka zbliżenia się do niego; słowom moim 
możecie dziś zupełnie wierzyć, możecie pole- 
gać na mnie — jak na —- jakże się to mówi po 
polsku ?* zapytał stojącego obok obywatela. „Jak 
na Zawiszy.“ „Na Zawiszy?“ zapytał Rożnow z 
niedowierzaniem, bojąc się jakiej kompromitacji, 
„Kto on takoj był, ten Zawisza?* „To był czło- 
wiek, któremu zawsze można było ufać.* „Nu, 
tak polegajcie na mnie panowie jak na Zawiszy; 
ja tylko pragnę waszego dobra i przywrócenia po- 
myślności kraju!* Potem nowy ten Zawisza przed- 
stawił gotowy adres, napisany w tonie bardzo u- 
niżonym. Obywatele starali się wywinąć pod TOZ- 
nemi pozorami; na samym początku widząc na 
co się zanosi, kilkunastu najostrożniejszych oddaw- 
szy głosy, wysunęło się cichaczem, ale dostrzegł 
tego pan gubernator i kazał zamknąć drzwi j 
straż przy nich postawić. Pozostali przedkładali p. 
Różnowi, że wolą sami zredagować adres, odpowie- 
dniejszy ich pojęciom; na to zgodził się gubernator, 
ale okazało się że już późno, nikt nie miał latarki, 
zapreponowano więc odłożyć rzecz do jutra, ale spo- 
strzegł wykręt gubernator. Czyż to nie ma sposobu? 
przecież nie darmo telegraf łączy wszystkie cyrkuły 
z biórem oberpolicmajstra. Natychmiast posłano 
rozkaz, aby tamtego wieczora w całem mie- 
ście nie aresztować nikogo za brak latarki. 
Rzecz więc została prędko załatwiona, przystą- 
piono do debatów nad adresem i pomimo prze 
bąkiwań, kręceń, skonczyło się na tem, że adres 
redakcji Różnowa przyjęty został z kilkoma 
w texcie zmianami. Podpisów wprawdzie na nim 
bardzo mało, ale co to znaczy, kiedy już inicja- 
tywa zrobiona, to naczelnicy wojenni w krótkim 
przeciągu czasu ściągną podpisy ze wszystkich 
lub prawie ze wszystkich, Niedosyć na tćm, o- 
brano natychmiast deputację, która adres ten po- 
wiezie do Petersburga, składać ją będą: Ostrow- 
ski, były dyrektor komisji spraw wewnętrznych, 
Konstanty Górski i Rembieliński.* 


wspomnieliśmy, 
komisyj włościańskich, tudzież urzędników gmin- 
nych. Znaki te są: prezesi komisyj miejscowych 
włościańskich, ich komisarze i pomocnicy, mają 
w czasie urzędowania nosić medał, zawieszony na 
łańcuchu, tak jak go w Moskwie noszą pośredni: 
cy mirowi, z napisem polskim i moskiewskim, 
i herbem moskiewskim, w środku którego umie- 
szczony herb Królestwa, tudzież napis: „19. lute- 
go (2. marca) 1864* i „Komisja spraw włościań- 
skich 
mają być pozłacane. Koszta ich sprawienia po- 
wzięte będą z funduszu, przeznaczonego na wy- 


Podaliśmy już pierwszy ukaz komitetu urzą- 


dzającego w Krolestwie z d. 1.(19.) kwietnia, do- 
piero d. 20. bm. ogłoszony. 


Drugi i trzeci ukaz tegoż komitetu, jak już 
wyznaczył znaki dla członków 


w królestwie Polskiem*. Medal i łańcuch 


datki dla komitetu urządzającego. 

Wójci gmin, ławnicy i sołtysi nosić mają w 
czasie pełnienia obowiązków również znaki: dla 
wójtów medal bronzowy pozłacany, z herbem, 


jak wyżej, i napisem polskim i moskiewskim: 


„wójt gminy* i cyfra cesarska. Znak ten ma być 
na łańcuchu na szyi zawieszony. Ławnicy mają 
takiż znak mniejszy z napisem „ławnik“, przypi- 
nany na łańcuszku na lewej stronie piersi. Sołtysi 
medal miedziany na piersi. Koszta sprawienia tych 
znaków z ogólnego funduszu Królestwa wyzna- 
czane będą. 

Czwarty z tegoż dnia ukaz mówi o pieczę- 
ciach gminnych. Wójł i sąd gminny używać mają 
pieczęci z orłem i napisem po polsku i po mo- 
skiewsku, wymieniającym powiat i gminę. Pieczę - 
cie te wydane będą z mennicy warszawskiej. Wa- 
zny artykuł 3. tego ukazu brzmi: 

„Art. 3. Wszelkie akta, w imieniu wójta gmi- 
ny lub sądu gmiunego sporządzane, winny być 
zaopatrzone pieczęcią i podpisem wójta, oraz pi- 
sarza jeżeli się takowy gdzie znajduje. Jeżeli wójt 
gminy pisać nie umie, w takim razie wszel- 
ką korespondencję, jaka od niego z urzędu pro- 
wadzoną będzie, winien podpisywać pisarz, zaś 
wójt przykładać tylko na niej pieczęć, którą 
nie powierzając nikomu obowiązany jest staran- 
nie zachowywać u siebie.* 

Zaś „przepis czasowy o płacach dla urzędni- 
ków administracji gminnej, przez komitet urzą- 


dzający d. 7.(19.) kwietnia zatwierdzony” opiewa : 


„Art. I. Urzędnikom administracji gminnej, 
za pełnienie ich obowiązków przeznacza się płaca, 
do czasu ostatecznej w tej mierze decyzji, w wy- 
sokości nie mniejszej jak następuje: 

a) Wójtom gmin rocznie : 

1. W gminach zawierających w sobie od 50 do 
15 domów mieszkalnych, rs. 50. 

2. W gminach zawierających w sobie od 75 do 
100 domów mieszkalnych , rs. 30. 

8. W gminach zawierających w sobie od 100 
do 200 domów mieszkalnych, rs. 120. 

4. W gminach zawierających w sobie od 200 
do 300 domów mieszkalnych, rs. 150. 

5. W gminach zawierających w sobie 300 i 
więcej domów mieszkalnych, ra. 180. 

We wszystkich gminach rządowych, do dy- 
spozycji i bezpłatnego użytku nowo wybranych 
wójtów pozostają nadal lub też nanowo wydzie- 
lają się części ziemi, na ten cel przeznaczone i o 
których jest mowa w artykule 14. przepisów za- 
twierdzonych w r. 1862 dla wypuszczenia w dzie- 
rzawę dóbr rządowych. 

b) Ławnikom przeznacza się tytułem diet, po 
kop. 371, za każde posiedzenie sądu gminnego, 
na którem ciż będą obecnymi. 

c) Ustanowienie wysokości wynagrodzenia dla 
sołtysów pozostawia się uznaniu zebrania gromady, 
z tem jednak zastrzeżeniem, że wysokość ta nie 
może być mniejszą od ustanowionej dotychczas 
w dobrach rządowych, a mianowicie : 

We wsi zawierającej w sobie do 10 osad, rs. 2 k. 70 


„ mającej do 25 osad . . . . ..... . 3 „ 60 
” n n W acaddkocf"e . 4 = 50 
+ - KOD" 57 dwa SE 5 „ 40 
„myć e sA) 7. 2249 0 40.30 
i nakoniec we wsi mającej więcej jak 80 osad 7 „ 20 


rocznie. 

Lecz w tych wsiach, gdzie sołtysi pobierali 
dotąd wyższe od pomienionego wynagrodzenie — 
wysokość takowego zmniejszaną im być nie może. 

Płaca, przypadająca sołtysom we wsiach dotych 
czas rządowych, potrąca się Z ogólnej sumy po- 
datków każdej wsi, — ten zaś, kto będzie wybrany 
na sołtysa, wnosi stosunkowo mniej podatków. 

We wsiach, należących dotychczas do właści: 
cieli prywatnych, płaca sołtysów ponoszoną bę- 
dzie przez mieszkańców właściwej wsi, rozkładu 
zaś takowej pomiędzy nich dopełnia zebranie 
gromady. 

y Art. 2. W miejscowościach, gdzie według uzna. 
nia naczelników wojennych powiatowych okaże 
się możebnem mianować w obecnym czasie pisa: 
rzy, ciż naczelnicy wojenni mogą przeznaczyć im 
na rachunek gmin czasowo, dopóki przez urzą- 
dzający komitet ostateczne w tym przedmiocie 
przepisy wydane nie zostaną, płace w wysokości, 
nieprzenoszącej płac, artykułem poprzedzającym 
dla wójtów gmin przeznaczonych. 

Pisarzom za wykonywanie przez nich właści- 
wych obowiązków w kilku gminach, mogą być 
podwyższane płace w stosunku do ilości domów, 
z tem zastrzeżeniem, że takowe w żadnym razie 
nio mogą przenosić najwyższej płacy, dla wójta 
gminy oznaczonej. 

Art. 3. wydatki kancelarji, jako to: na ma: 
terjały pismienne, przygotowanie drukowanych 
blankietów, prenumeratę dzienników gubernialnych, 
opłat i t. p. przeznacza się do dyspozycji wójta 
gminy stała suma roczna: 

w gminach mających od 50 do 100 domów 
mieszkalnych rs. 20; w gminach mających od 100 
do 300 domów mieszkalnych rs. 30; w gminach 
mających od 300 i więcej domów mieszkalnych rs. 45. 

Arł. 4. Wydatki na utrzymanie administracji 
gminnej ponoszone być mają na rachunek gminy. 
która również obowiązana jest wyznaczyć lokal 
dla kancelarji gminy i sądu gminnego, jeżli ta- 
kowe nie będą mogły mieścić się w mieszkaniu 
wójta gminy. 
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Art. 5. Rozkład pomnienionych wyżej wydatków 
pomiędzy właścicieli nieruchomości ziemskich w 
obrębie gminy, ustanawia się decyzją” zebrania 
gminy na zasadzie art. 83. najwyższego ukazu z d. 
19 lu ego (2 marca) 1864 r. o urządzeniu gmin 
wiejskich: lecz od czasu zapadnięcia ostatecznych 
decyzyj zebrań gminy, powyższy rozkład wykony- 
wa się w sposób następujący: e 2 

w gminach prywatnych, gdzie znajdują się grun- 
ta folwarczne i włościańskie, właściciele gruntów 
folwarcznych ponoszą połowę wszystkich wydat- 
ków, potrzebnych na administrację gminną, drugą 
zaś połowę ponoszą włościanie. Część, przypada- 
jąca na włośrian, rozkłada się pomiedzy gromady 
wioskowe wchodzące w skład gminy, w stosunkn 
ilości domów mieszkalnych w każdej gromadzie 
wioskowej znajdujących się; w gminach rządo- 
wych, w obrębie których znajdują się folwarki 
skarbowe. wypuszczone w dzierzawy, dzierzawcy 
mają wnosić corocznie 5%, od sumy dzierza- 
wnej na administrację gminną, brakującą zaś na 
ten przedmiot sumę uiszczać winni włościanie po- 
dług rozkładu, dopełnić się mającego pomiędzy 
gromady wioskowe wchodzące w skład gminy, 
w stosunku ilości domów mieszkalnych znajdują- 
cych się w każdej gromadzie winskowej; 

w gminach pomięszanych, gdzie połączeni sł 
włościanie osiedleni na gruntach, które dotychczas 
należały do właścicieli prywatnych, z włościanarci 
osiedlonymi na gruntach, które dotychczas nale- 
żały do Skarbu, lub gdzie razem z włościanami 
jednej z tych dwóch kategoryj znajduje się tak 
zwana drobna szlachła, zamieszkała na własnym 
gruncie, czasowy rozkład pomiędzy mieszkańców 
gminy wydatku na administrację gminną wyko- 
nywa się na pierwszy raz stosownie do wyżej 
przywiedzionych zasad, Z rozporządzenia i po po- 
rozumieniu się komisji spraw włościańskich z na- 
czelnikami wojennymi powiatowymi. O wydanych 
przez siebie rozporządzeniach komisje obowiązane 
s4 niezwłocznie szczegółowo donieść urządzające- 
mu komitetowi. 

Art. 6. Pomienione wyżej przepisy o pła- 
cach i wysokości wydatków kancelaryjnych, jak 
i o rozkładzie potrzebnych na ten cel funduszów, 
zatwierdzają się czasowo sposobem próby i winny 
być poddane ostatecznemu rozpoznaniu, po ze- 
braniu należytych wiadomości za pośrednictwem 
miejscowych komisyj spraw włościańskich. 

Podpisano: namiestnik, jenerał-adjutant hr. 
Berg. Członek komitetu urządzającego, ksiązę 
Czerkaski. Za zgodność radca stanu Dra- 


Szusow. 


Wilno. Korespondent Gazety Wrorław-skiej 
donosi: „Cały system rugowania polszczyzny i 
polskości w Królestwie jest niczem w porównaniu 
z sposobem, w jaki się wykonuje na Litwie. „Tak 
np. listy czysto kupieckie, podawane przez litew- 
skich kupców polskich na pocztę, pisane być mu- 
szą po moskiewsku, jeżli w razie otworzenia ich 
na poczcie, co się zawsze dzieje, nie mają być 
przez urzędującego oficera uznanemi za nile- 
zrezumiałe, a więc jako podejrzane zniszczonemi. 
Długo niemogli kupcy litewscy domyśleć się dla- 
czego listy ich do Królestwa przepadają. Obecnie 
piszą więc po moskiewsku, choć ani sami ani ich 
korespondenci w Kongresówce tego języka nie 
posiadają.“ 


Kronika. 


Wczorajsza Cazetu Lwowska ogłasza następu- 
jącz dwie odezwy: 

Komisja, zajmująca się wybiciem medalu dla Aleksan- 
dra Fredra. podaje do wiadomości co następuje 

Wezwanie. Na ostatnicin posiedzeniu, dnia 21, ma- 
ca b, r. odbytem we Lwowie w gmachu teatralnym, uchwa- 
lilo grono na to posiedzenie zaproszonych obywateli mysl 
wybicia medalu na poczczenie zasług Aleksandra Fredra i 
zleciło komisji, w tym celu wyznaczonej, przedłożenie ry: 
sunku medalu i odpowiedniego napisu do dnia 15. czerw- 
ca b. r. (Raz jeszcze zwracamy uwagę, że zgromadzenie 
z dnia 21. maja nic nie uchwalało, a kwestji czy wybić 
medal lub nie, nawet w pogadance owej nie dotknięto; 
jest to licentia poetica; przyp. red.) 

Stosownie do tej uchwały uprasza rzeczona komisja 
lak naszych artystów rysowników o nadesłanie odpowie- 
dniego rysunku, jakoteż tych wszystkich, którzy oceniają 
zasługi Aleksandra Fredra w literaturze naszej, o udziele- 
Bie komisji odpowiednich wniosków co do napisu na tym 
Medalu w oznaczonym czasie, 

Wniosek komisji jest następujący: Po jednej stronie 
Mą być umieszczone popiersie znakomitego poety z napi- 
88m, Aleksander Fredro żołnierz, poeta, 
Obywatel." Po drugiej stronie medalu proponuje komi- 
sja następujący napis: „W poczczeniu półwieko- 
Wych zasług, rodacy 1864“. Pomiędzy wnioskami do 
napisu był także następujący: „Dobrze zasłużonemu 
Podący 1864.“ 

dług wniosku komisji ma być napis ujęty w wie- 
miec, NA poły z lauru na poły z dębowego liścia uwity, dla 
symbolicznego wyrażenia tak poetycznych jak i obywatel. 
skich zaslug Jubilata. 

Komisja, wyznaczona do wybicia medalu na cześć A- 
leksandra Fredra, ogłasza niniejszem tak uchwałę obywa- 
teli, zgromadzonych na wyżej Wspomnionem posiedzeniu, 
Jakotez Wniosek z jej koła wyszły, uprasza o światle zda- 
nie i poparcie w usjłowanin Swojem opinii publicznej w 
czasie oznaczonym, Zastępca prezydującego w komisji 
Wincenty Pol. Sekretarz komisji: Franciszek 
Waligórski. We Lwowie d. 24. maja 1864, 


Odezwa. Zyje jeszcze pośród nas mąż wielkiej za- 
slugi W literaturze, któremu wypadałoby aktem publicznym 
oddać cześć, zasludze należną, i wyrazić wdzięczność na- 
rodu. Pół wieku prawie dobiega, jak Aleksander Fredro 
twórca komedji polskiej, rozpoczął Swój zawód pisarski, i 
dotąd zyją Utwory jego na scenie, budząc zawsze to samo 
zajęcie W trzeciem już pokoleniu. Poczuwając się ze sta- 
nowiska Swego dyrektor sceny narodowej we Lwowie, 
Adam Miłaszewski, przypomniał pamiętną rocznicę pierwsze. 
go przedstawienia komedji Aleksandra Fredra na scenie i 
uczynił wniosek, ażeby ją uczcić uroczystym aktem i po- 
nieść do znaczenia obchodu publicznego, a to tem bardziej 
iz jeniałnego poetę trzyma Bóg jeszcze przy zyciu, i po- 
nieważ w sędziwym tym starcu widzimy nadto Nestora li- 
teratury naszej. 
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W tym celu tedy zebrało się grono wie!L: ieli Ale- ` 


ksandra Fredra i wysadziło z posród siebie komisję, któ- 
rej zadaniem będzie zająć się wybiciem medalu ku ucz- 
czeniu zasług Aleksandra Fredra z popiersiem autora i sto- 
sownym napisem. Jak naród wybił medal na uczczenie 
zasług Kopczynskiego, który mu dał gramatykę, na ucz- 
czenie Tadeusza Czackiego, który mu dał szkoły. na ucz- 
czenie Lindego, który zebral i przechował skarby języka 
polskiego w słowniku: tak wypada również poczcić zaslu- 
gę Aleksandra Fredra medalem, gdyż utwory jego zasłę- 
pywały u nas miejsce gramatyki i szkoły, a w najgorszych 
czasach. kiedy nasz język i narodowość najbardziej były 
zagrozone. w braku szkół i insjytucyj narodowych tylko 
scena utrzymywała czystość języka i narodowych uczuć. 

Komisja tedy, zebrana za pozwoleniem rządu. w celu 
wybicia tego medalu wzywa kraj cały do składek, gdyż w 
takim tylko razie będzie ten medal wyrazem publicznego 
hołdu dla autora. Przyjmowane będą najdrobniejsze na- 
wet datki. jednakże ktoby sobie życzył otrzymać srebrny 
lub spiżowy egzemplarz medalu, złożyć musi w pierwszym 
wypadku 20 złr., a w drugim 3 złr. w. a. Nie wątpiąc. 
że przy powszechnem uznaniu zasług tego znakomilego 
pisarza będą obficie wpływały datki. zastrzega sobie ko- 
misja w razie. jeżliby po pokryciu kosztów medalu po- 
została ze złożonych pieniędzy jaka znaczniejsza jeszcze 
kwota, obrócić ją podług uchwały całej komisji ałbu na 
utworzenie stypendjum dla młodego artysty, poświęcają- 


' cego się scenie, albo też na premium konkursowe za naj- 
SE 


lepszy utwór dramatyczny. poświęcony Aleksandrowi Fre- 
drowi, o czem w swoim czasie zda sięsprawę w pismach 
publicznych. 

Składki odbiera tylko kasa oszczędności we 
Lwowie pod adresem jej dyrektora, Wgo Szymona Kraw- 
czykiewicza. Z dniem 30. czerwca nastąpi zamknięcie 
składek, a imiona dawców będą przez pisma publiczne 
ogłoszone. 

Dzień i program uroczystości doręczenia medalu będą 
również w swoim czasie podane do wiadomości powszech- 
nej. Lwów dnia 24. maja 1864. Jenerał Józef hr. Za- 
łuski, prezydujący w komisji. Piotr hr. Moszyn- 
ski, Adam Miłaszewski, Wincenty Pol za- 
siępca prezydującego. Franciszek Waligórski, se- 
kretarz.* 


Znaczki pocztowe. Z dniem 31, maja kończy się 
termin używania obecnych znaczków pocztowych i ko- 
pert dawnych, Zwracamy przeto uwagę, iż lak koperty 
jak i znaczki pocztowe przed tym terminem użyte lub 
wymieniane być winne na nowe. 

Dem obłąkanych. Słyszymy że w okolicy Kulparko- 
wa ma zacząć się niebawem hudowanie osobnego domu 
dla obłąkanych, którzy mieścili się dotąd jakby na ko- 
mornem w Szpitalu Pijarów, Rząd wyznaczył na ten cel 
dochód z jednej wielkiej loterji, a gmina naszego miasta 
zobowiązała się wypłacić 4.000 złr. 

Od dnia 17. bm. odbywa się protokelarne śledz- 
two z rnskimi słnchaczami teologii, kiórzy wypra- 
wili d, 13. b. m, na wszechnicy tutejszej małą demon- 
stracyjkę przeciw profesorowi dogmatyki ks. Czerluncza- 
kiewiczowi. Demonstracja ta, jak wiadomo, zasadzała się 
glównie na obrzuceniu wspomnionego profesora jajami. 
Słuchaczów teologii ob. rz. kat. przesłuchano podobno 
jeszcze zeszłej soboty. Sledztwo prowadzi, według rozpo- 
rządzenia senatu akademickiego, profesor ks, dr, Solecki, 
jako prodziekan wydziału teologicznego , któremu dodany 
jest do pomocy ks. dr. Sembratowicz. 

Próba dział. Dnia 6. b. m. odbyła się za rogatką 
żółkiewską w obecności JE. namiestnika Galicji hr Mens- 
dorfa i wielu innych jenerałów wielka próba dział 2, 4 i 
Bfuntowych nowego systemu. Strzelano do celu 25° dłu. 
giego a 9 wysokiego, sporządzonego z desek */,calowych 
z odległości 2.000, 1,800 i 1,600 kroków, kulami stozko- 
wemi, na 1.000, 1,500 i 1.800 kroków kulami wydrążone- 
mi, a z odległości 300, 400 i 500 kroków kartaczami. 
Próba ta zadowolniła zgromadzonych jenerałów zupelnie, 

Urwanie się chmary. Dnia 15. bm. o godzinie 4. 
po południu zrządziło nagłe urwanie się chmury w gmi- 
nach Świebodnej, Rączynie, lzęplinie, Rozborzu długim i 
okrąglym i w Jodlówce w obwodzie przemyskim w prze- 
ciągu 2 godzin ogromne szkody na uprawionych polach i 
łąkach. Woda porywając z wyżyn drzewa, kamienie i zic- 
mię zamulila na wysokość stopy wszystkie niższe grunla, 
a z wyższych uniosła całą warstwę urodzajnej ziemi. Co 
większa zaś, zginęło przytem pięcioro ludzi, którzy zajmo- 
wali się spuszczeniem wody, w wezbranych nurtach gór- 
skiego potoku, 


Przypadek ma kolei. 7 Przemyśla donoszą: W no- 
cy z 18. na 19. b. m. w chwili gdy nadchodził pociąg to- 
warowy ze Lwowa, spłoszyło się ze stada wołów. przy- 
gotowanego do transportu, kilkanaście sztuk, z których 3 
wpadłszy na kolej, zostały formalnie zgruchotane, Przez to 
wyskoczyło 2 szyn ośm wagonów, ale nie poniosly zbyt 
wielkiego uszkodzenia, 


Teatr ruski. Czytamy w Słowie: Dnia 12. maja 
przedstawiło w Kołomyi towarzystwo polskich artystów 
pod dyrekcją p. Łobojki komedję w 2 aktach pod tytu- 
łem „Pianycia* , przełożoną z serbskiego na ruskie przez 
W. Kowalskiego — a 19, maja komedjo-operę w 2 aktach 
pod tytułem: „Halka Podolanka“ przez Sofrona Witwic- 
kiego. 

Czerniowce dnia 18. maja. Posiadamy nietylko trzy 
sceny: polską, niemiecką i rumuńską, ale istnieje u nas 
takze Towarzystwo muzyczne, — sztuki piękne 
zalem w naszem mieście, które przed laty 50 było jeszcze 
małą mieściną, pięknie się rozwijają, co jest pomyślnym 
dowodem umysłowego ruchu u nas. Sceny owe trzy są 
tylko w gościnie, ale Towarzystwo nasze zawiązane stale, 
i chociaż nie może mieć tak rozległego pola i takiego 2na- 
czenia narodowego jak lwowskie, któremu serdecznie na- 
szego Ziomka, dyrektora Mikulego, zazdrościmy, jest przy- 
najmniej miejscem, na którem w chrześcjańskiej harmonii 
podać sobie mogą rękę rozmaite opinie w służbie sztuki, 
co w naszych mozajkowych pod względem narodowości 
stronach nie małą jest zasługą. 

Towarzystwo nasze weszło w życie dopiero od lat trzech, 
ale rozwija się coraz silniej i piękniej; dało już caly szereg 
koncertów, i wywiązuje się z chlubą z swego trudnego 
zadania. Mówię: z trudnego, gdyż brak nam tutaj dętych 
instrumentów, których tylko muzyka wojskowa dostarczać 
może, tej zaś nie mamy obecnie; utwory więc wielkie or- 
kiestralne są jakby wykluczone z naszych koncertów. 

Jednym z najpiękniejszych koncertów był ostatni. 0- 
degrano: „koncert A mol“ Hummla na fortepian z orkie- 
strą; „chóry* na męzkie glosy, Mendślssohna i Kreuzera; 
„preludja* Bacha, na skrzypce, fortepian i fisharmonikę i 
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kunane. — Na szczególną uwagę zasłużyla gra na fortepia- 
nie panny Wandy R., która nispospolitym talentem swo- 
im i zamiłowaniem sztuki najpiękniejsze spełni nadzieje, 
Mielismy już nieraz sposobność podziwiać lekkość i swo- 
bodę w pokonaniu największych trudności a oraz zapal 
prawdziwy tej mlodej artystki-dyletantki, W tym koncer- 
cie odegrała z nadzwyczajną precyzją i artystowskiem po- 
jęciem utwór jednego z znakomitych kompozytorów. Na 
skrzypcach góruje w koncertach naszych p. Koffler. 
prawdziwy artysta. uczeń Allarda. Gral i tym razem, Jak 
to mówią. eudnie.— „Symfonia“ Haydena, jak na tutejsze 
niezbyt liczne siły (co do instrumentów dętych.) była tak 
staranie wykonana, że po każdym ustępie rzęsiste sypały 
się oklaski. 

W ogóle dyrekcja naszego Towarzystwa muzycznego 
nie szczędzi żadnych starań około rozwoju tego pięknego 
instytutu, o którym po za naszą okolicą. tą rozstajną drogą 
przeróżnych narodowosci, tak mało dotąd wiadomo, 


Ostatnie wiadomości. 


Hambnrg, 23. maja. Hamburg. Nachr. 
w liście z Kopenhagi pisze: Wnioski, które ma 
Dania na przyszłej konferencji przedłożyć, mają 
na celu zawarcie zawieszenia broni pod warun- 
kiem opuszczenia Jutlandji, jako ekwiwalent za 
nieużycie sprzyjającej pory roku (do blokady). 

Paryż, 24. maja. Monitor otrzymuje wia- 
domość z Algieru z 20. maja iż kawalerja jenera- 
ła Deligny 16. b. m. znaczniejszą korzyść uzy- 
skała. 

Londyn. 23. maja. Whiteside interpelu- 
je o pruskie pobieranie kontrybucji w Jutlandji. 
Layard odpowiada: Telegram do pruskiego po- 
sła. hr. Bernstorffa. donosi iz rząd pruski zakazał 
pobierania dalszego kontrybucji a już wziętą wy- 
nagrodzi. Griffith zapytuje, jakiemi pieniądzmi 
Prusy płacić będą za dostawy? Palmerston odpo- 
wiada iż rozejm warował tylko zapłatę dostaw. 
Bismark zapewnił iż dopełni tego zobowiązania, 
Anglia zaś nie wątpi w siłę rządu pruskiego na- 
kazania oficerom swoim dopełnienia obowiązku, 
lecz nie może oznaczyć naprzód sposobu, w jaki 
Prusy zapłatę uskutecznią. 

Bukareszt, 22. maja. Głosowanie powszech- 
ne rozpoczęło się śród najgorętszych oznak uczu- 
cia narodowego pobudzonego odkryciem spisku. 
Plan spisku odkryto wczoraj w skonfiskowanych 
papierach lekarza, przybyłego właśnie z Kanstanty- 
nopola dr. Lamberti. Pomiędzy skompromitowa- 
nymi jest książę Soutzo, który pod hospodarem 
Bibesco zajmował posadę ministra i ma ścisłe sto- 
sunki z najpierwszemi rodzinami kraju. Spisek 
ten miał na celu obalenie księcia Kuzy, zaprowa- 
dzenie potwierdzonego przez Moskwę regulaminu i 
wyniesienie księcia Soutzo na tron. 

Bukareszt d. 23. maja. Bojarowie podług 
starego zwyczaju zanieśli zażalenie do wezyra i 
ministra spraw zagranicznych tureckich, w któ- 
rem proszą, azcby im innego księcia nadano. Pa- 
trjarcha konstantynopolitłanski, Sofroniusz, wezwał 
tutejszego metropolitę Nifora, ażeby się osobiście 
udał do księcia Kuzy i zagroził mu karą kościel- 
ną jeżeli będzie dalej trwać w swoich zamiarach 
apostazji (książę Kuza zamierza wprowadzić no- 
wy kalendarz i pismo łacińskie; patrjarcba po- 
dcjrzywa go o zamiar przejścia na katolicyzm.) 

Praga 24. maja. Na dzisiejszem posiedze- 
niu sejmu krajowego, które (rwało 7 godzin, de- 
batowano nad kwestją, czy nauka drugiego języka 
krajowego w szkołach średnich ma być obowią- 


zkową czy dowolną. Głosowanie odroczono na 
jutro. Pan Plener był obecnym na lem posie- 
dzeniu. 


Paryż 24. maja. Dwór przenosi się d. Il. 
czerwca do Fontainebleau. 

Patrie donosi: Zamierzają wysłać dywizję 
Bourbaki do Algieru. 

Wieczorny Monitor donosi, iż p. Beust dnia 
24. bm. rano powrócił do Londynu. 


W skutek wypadków w Rumunii od 44. bm. 
toczą się między mocarstwami dosyć żywe ukła- 
dy. Dyplomaci naradzają się wspólnie, lecz po- 
mimo tego nie ma mowy o jednozgodności co do 
słanowczego postępowania w tej kweslji. Sprawa 
rumuńska już powtórnie była we Wiednin, jak do- 
nosi Presse, przedmiotem konferencji między hr. 
Rechbergiem, księciem Kallimachi, księciem Gram- 
mont. lordem Bloomfield, panem Knorringiem i 
Werlherem, lecz pogadanki te nie miały odnieść 
pożądanego skutku. W rzeczy samej, zdania są 
bardzo różnorodne, Przedewszystkiem co się ty- 
czy Francji, nikogn to nie zdziwi gdy się do- 
wie. iż czyn ten księcia Kuzy podobał się w Tui- 
lerjach. Powszechne głosowanie, mające jakiekol- 
wiek cele na okn. jest zasadą Napoleona. Z tej 
więc strony książę Kuza może być spokojnym. 
U Moskwy wprawdzie książę Kuza nie jest poli- 
czony w poczet ulubieńców, lecz gotową ona jest 
dopiero na interwencję Turcji odpowiedzieć przekro- 
czeniem Prutu. Bardzo jasną jest więc rzeczą, iż 
Turcja w takich okolicznościach ma związane rẹ- 
ce. Presse twierdzi, że Turcji byłoby najprzyje- 
mniej, gdyby Austrja jako Sąsiad uadgraniczny. 
mająca także pod sobą Rumunow, a więc w tej 
sprawie. najwięcej przeciez interesowana, wezwa- 
ła Turcję do przywrócenia spokoju i porządku 
w Rumunii pod grozbą, iż w przeciwnym ra- 
zie jako współpodpisana na traktatach z lat 1856 
i 1858, sama poczyni kroki przeciw sprzecznemu 
z traktatami stanowi rzeczy. Lecz gabinet wieden- 
ski waha się jeszcze w taki sposób postąpić, za- 
pewne Z obawy, iż musiałby na samej grożbie po- 
przesłać. W takim stanie rzeczy 1 w takich sto 
sunkach, gdy się mocarstwa co do interwencji w 
księztwach dotychczas nie porozumiały, wnosić 
można, iż księcia Kuzę w spokoju zostawią. 

RO 
„Od powrotu Garibaldiego na Kaprerę wielu e- 
migrantów zebrało się w Genui, pisze korespon- 
dent do Oest. Zig. z Ligurii d. 20. b. m. Wene- 
cjanie, Polacy, Węgrzy a nawet republikanie fran- 
cuzcy zgromadzili się tam. Od kilku dni niepokój 


„symfonię G dur* Haydena, zmieszane więc romantyczne ; opanował tę rzeszę w skutek pogłoski, że Garibal- 


utwory z klasycznemi, ale stosownie dobrane i wybornie wy- 


* di zagrożony jest od piratów greckich, którzy dybią 
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na jego życie, zapewne najęci, chcąc go dostać 
żywcem lub zabitego dla tych, którym na tem 
zależy. [nifa ilaliana zapowiedziała to, a wczo- 
rajsze dzienniki przynoszą szczegółowy opis zaj- 
ścia na wodach Kaprery, które potwierdza te o- 
bawy. Faktycznie statek piracki, mający 18 ludzi, 
od stóp do głowy uzbrojonych na pokładzie. chciał 
podemknąć się ku Kaprerze, lecz dostrzeżony za- 
wczasu z brzegu. uszedł przed pogonią łodzi, któ- 
rą Garibaldi kazał spuścić na prędce na wodę. i 
w którą wsiadło kilku przyjaciół jego. Na wiado- 
mość o tem 150 ochotników udało się z Genuy 
na wyspę Kaprerę, aby bronić Garibaldego. 
Mówią że burboński komitet w Rzymie najął roz- 
bójników greckich, obiecując im milion franków 
za głowę Garibaldego. Wczoraj Liga lialżana mia- 
ła w Genui naradę, jakich środków użyć dla za- 
bezpieczenia osoby i życia (Garibatdego przed za- 
machami obcej reakcji.* 


Przed kilku tygodniami Czas w koresponden- 
cji paryzkicj czy poznańskiej nadmienił, że poli- 
cja francnzka udzieliła niektórych dokumentów 
nie tylko sądom moskiewskim ale i pruskim w 
Berlinie, kompromitujących niejednego więźnia. 
Opinion Nationale, baczna na honor Francji, po 
wtórzyła to doniesienie, wzywając rząd swój, aby 
się wytłumaczył z zarzutu, tak ohydnego. D. 21. 
bm. zamieszcza ten dziennik od ministerstwa spraw 
wewnętrznych następującej osnowy communiqué : 
„W numerze z d. 19. bm. umieszcza Opin. Nation. 
podania Czasu i Ojczyzny, w których rządowi fran- 
cuzkiemu zarzucają, 12 ambasadzie moskiewskiej 
udzielił niektorych papierów, jakie znaleziono u 
Polaków. aresztowanych we Francji. Podania te 
są zupełnie fałszywe. Nigdy rząd francuzki nie 
komunikował nic podobnego.“ 


Do Petersburga przybyła d. 17. b. m. druga 
tak zwana deputacja włościan z Kongresówki. Skła- 
da się z 115 włościan, pochodzących z Lubelskiego, 
Płockiego i Augustowskiego. Z tej ostatniej gu- 
bernii samej wybrali Moskale aż do 70 deputatów, 
a między nimi 11 starowierców; z Lubelskiego 8 
unitów. 

O pierwszej „deputacji* włościan opowiada 
korespondent moskiewski do lndepend. Belge 
wzruszający wypadek. „Po kilku dniach bankieto- 
wych i festynowych, kazano im wracać do kraju. 
Wszystkich 73 odwieziono karetami dworskiemi 
do dworca kolei żelaznej, gdzie mnóstwo Moskali 
czynowników obstąpiło ich, wznosząc hurra. Wtem 
nadchodzi pociąg od Wilna, pokazują się bagnety 
i wysiada kilkaset więżniów polskich, skutych łań- 
cuchami, a przeznaczonych na Sybir. Okropna 
wywiązuje się scena. Więżniowie i włościauie na 
widok wzajemny rzucają się w ramiona, i pośród 
łez witają i żegnają się jako Synowie jednej zie- 
mi. Okropna to była scena, powiada korespondent 
przez swój kontrast, nie podobna do opisania. 
Rząd pociągnął kilku urzędników kolejnych do 
odpowiedzialności za dopuszczenie tego spotkania, 
mieszczącego w sobie tyle gorzkiej ironii dla rzą- 
dów moskiewskich w Polsce. Zarzuca im, iż mo- 
gli zapobiedz spotkaniu.* 

Wedle urzędowych cyfr bióra peresylnego w 
Pskowie, liczba deportowanych Polaków po dzien 
1. lutego 1864 wynosiła 84.500 ludzi. W miesią- 
cach. lutym, marcu, kwietniu i maju przybyło nie- 
zawodnie do 30.000 nowych deportowanych. 

Car ima d. 26. bm. (dzisiaj) opuścić z mał- 
żonką Petersburg, udając się do Niemiec, W Dy- 
naburgu będzie pierwszy nocleg, drugi w Poczda- 
mie, gdzie zabawią dwa dni, potem jadą do Darm- 
stadu, skąd po trzydniowym pobycie wyjadą do 
Kissingen. Car ma tam tylko krótki czas zabawić 
i wrócić do obozu pod Krasnem Siołem. Jedna 
kompania gwardji eskortuje cara aż do Wierzbo- 
łowa i czeka tam jego powrotu. 
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Z Warszawy d. 22. maja donoszą, że niepo- 
rządki z powodu propagandy, szerzonej przez ko- 
misje włościańskie okręgowe moskiewskie, tak się 
wzmogły, że Berg telegrafem kazał wszystkim ko- 
misjom wrócić do Warszawy. Rozkaz przyszedł z 
Petersburga w skutek przedstawień Trepowa, któ- 
rego Berg wysłał umysłnie w tym celu do cara. 
W Warszawie między Milutynem, kniaziem Czer- 
kawskim a Bergiem ciągłe spory; wyjednaniem roz- 
kazu odwołania komisyj, Berg zdaje się iż pobił 
swoich przeciwników. 

Korespondent warszawski do Bresil. Zig. do- 
nosi, że d. 20. b. m. wyszła w Warszawie znowu 
odezwa od naczelnika miasta, zaopatrzona pieczę- 
cią tegoż. Odezwa maiuje żywemi barwami smu- 
tne położenie Polski, i upomina obywateli, aby 
się wystrzegali zbytku , który znowu zaczyna się 
wdzierać do kraju. W skutek wydania tej odezwy 
parę set młodzieży przytrzymano na ulicach i re- 
widowano po ceyrkułach. | 
Wykonywanie nieodpowiednie ukazów carskich 
o uwłaszczeniu włościan w Polsce, dopiekło mię- 
dzy inn*mi Niemcom, którzy pokupili dobra 
w Polsce, mianowicie w Kaliskiem, na Kuja- 
wach i w Płockiem. „Włościanie występują z ro- 
zmaitemi pretensjami, których znieść nie można, 
pisze Posner Ztg., która zawsze była organem, 
zapowiadającym licytacje dóbr w Polsce i na Li- 
twie. Znaczna liczba niemieckich posiadaczy dóbr 
postanowiła udać się z pokorną prośbą o pomoc 
do N. Pana, cesarza Moskwy. Prośbę tę ma za- 
wieżć deputacja osobna. Prócz tego chcą się udać 
do swoich braci w Niemczech i Prusiech z proż- 
bą, aby im nadsyłano robotników obojga płci i 
uchroniono tym sposohem od niezawodnej zguby.“ 
Tak pisze Posener Zig., donosząc nadto, że 
Niemcy ci chcą każdemu robotnikowi stałemu 
płacić po 30 talarow rocznie i dawać ordyna- 
rji 12 szefli żyta, 6 szefli jęczmienia, 2 szefii 
grochu, pół szefła pszenicy, 3 sągi drzewa i pół 
morga pola do uzytku. 

Z Kaliskiego donosi Posener Zig. o dwóch 
starciach drobnych w d. 17b. m. Patrole powstań- 
cze miały do czynienia za strażami wiejskiemi. 


Część urzędowa. 


— C. k. krajowa dyrekcja finansowa we 
Lwowie mianowała przy podległych sobie u- 
rzędach podatkowych prowizorycznemi oficja- 
łumi asystentów nrzedów pod:tkowych Karo- 
ła Sporn, Edmnada Veith, Teofila Ne- 
storowieza i Klemensa Karola Łoziń- 
skiego. 


Na przedstawienie W. pani Antoniny 
B rowskiej nadane zostały stypendji z fun- 
dacji 6. p. Ludwiki Niezabitowskiej z po- 
czątkiem roku szkolnego 186%, Jalianowi 
Stobieckiemu. uczniowi 5tej klasy przy dru- 
giem lwuwskiem gimnazjum wyż-zem w 


| 
| 


Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran Syfilitycznych. 


Parszkiego Dra p. Chable. 
Skuteczność Syropu 
roślinnego, bezmer- 
knrjalnego przeciw 
liszajom, świądom 
nieznośnym. ranom 
syfilit czaym, zanie- 


DEPURATIF 
du SANG 


czyszczeniu krwi. tak skuteczuą się poka- 


zaia, że ja dzisiaj 40.000 listów dziękczyn- 
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 


! szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej przy 


kwocie rocznych 210 złr., i Tadeuszowi Grom- | 


niekiemu. uczniowi 3ciej klasy przy Iwow- 


skiem gimnazjum Franciszka Józefa, rocznych * 


157 złr. 50 e. w. a. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 
Na targn lwowskim dnia 25. maja 


były następające przeciętne ceny zboża: mie- 
rzyca niższo austr. pszenicy 2.73, żyta 141, 


Jęczmieuia 1.21, owsa 1,25, breczki 1.59, kar- ' pęcherza. Cem flaszki 3 złr. 30 cut. z opa- 


tofli 45 ent., grochu —.—, cetnar siana 1.62, | 


siomy 65 cnt., jeden sgg niższo austr. miary 
drzewa bukowego 10.47, 
Przypędzono d. 25. na targ tuczonych wołów 
stuk 650, sprzedano 78 szt; płacono za 
wołu ważącego 320 do 340 fnt. mięsa i 36 
do 60 fnt. łoju 68 złr. do 78 złr. 50 e. R 

— Ceny okowity w Wiedniu znacznie 
się polepszyły. W zeszłym tygoduiu sprze- 
dano wiele tak z towaru gotowego jak i na 
termina. Dowóz nie wystarozał popytowi. 


sosnowego 8-53. |! 


Za kartoflaukę płacono po 48kr. na miejscu, ` 


z dostawą zaś w jesieni po 52—53 kr. w. a. 
za gradus w wiadrze. transito, bez beczki. 


>> = zz 


Dają |Żądają 
Kurs lwowski, 


w. a, | W. 2% 

z dnia 24 maja. gl. et gl ct 
Dukat hołenderski . . . „| 5]39 5/43 
Dukat cesarski. . je 5|41] 5 46 
Moskiewski półimperjał 9j382| 9 43 
Moskiewski rubel srebrny 1/79] 1 82 
Pruski talar kur.. . : > 1/71) 1 72 
Galie. listy zast. w. a- g | 72/98] 73 63 
Galic listy gast. m k. f ©} 76/63] 37 29 
Galicyj. oblig. indem. JS 3] 73/38] 74 5 
Pożyczka narodowa 87 S] 79/80] 50 68 
Akcje kolei żel. gal. „1 + |216,45][219 — 


OO | | a a O 


Kurs wiedeński, Wia, 

z dnia 24 maja gi. let. j 
Oblig. długu pańs.5%, za 100 gl. m. k. 72 60 
Pożyczka nar. 1854 5°, za 100 gl. m. k. 80 10 
Losy z r. 1860 . . 95 80 

Akcje banku narod. za 1000 gl. 785 — ;, 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 193 90 
London 10 funt szterlingów 114 35 
Dukaty cesarskie sztuka 5.46 
Srebro za 100 złr. w. a. 113 75 


Wyjochali d. 24. maja 


Pp. Pienczykowski J. z Wybranówki, 
Flondor J. 7% Storożyniec, Mysłowski A z 
Zabrecz, Sendzimir F. z Moskwy, Stecki 
A. z Środopola, Filek H, z Wiednia, Szcze- 
pański A. z Laszek zawiązanych , Turonie- 
wicz E, u Zastawią. 


Przyjechał d. 24. maja. 


Pp. Hr. Zeleński W. do Brzeska, ks 
Sanguszko W. do Gumnisk, hr. Ożarowski 
K. do Lackiego, hr. Pruszyński 0. do Ży- 
tomierza, hr. Zichy E. do Brzeżan, Szeky 
P. do Igar, Dallvitz Z do Szlązką pr, 


Podziękowanie. 


Gdy przed rokiem starszy synek mój ` 


Stanisław na suchoty ciężko zasłabł, zaś te- 
go roku żona moja, która w skutek połogu 
dłuższy czas cierpiącą była. i synek mój 
młodszy Karol (dziecię 6 miesięcy mające) 


kilkudniowe konwulsje cierpiąac już prawie ; 


konającym był, wezwałem pemocy pana Fran- 
ciszka Skibińskiego, emerytowanego c. 
k. nadlekarza wojskowego w Rozdole zamie- 
szkałego, który w tych wypadkach z u- 
szczerbkiem własnego zdrowia, z całem po- 
święceniem się dniem i nocą nie odstępyw ał 
moją drogą żonę i dziatki i takowe jako w 
zawodzie lekarskim biegły, przez długole- 
tnig praktykę i doświadczenie wielce uzdol- 
niony lekarz szczęśliwie do zdrowia przy- 
prowadził. 

Nie mogąc Ci szanowny, czcigodny 
mężu inaczej odwdzięczyć się za Twoją bez- 


interesowną gotowość niesienia cierpigcym , 


pomocy, zwłaszcza że mi wynagrodzenia za 
Twy dobroć i pracę odmówiłeś, wyrażsm 
Ci niniejszem publicznie moje winne po- 
dziękowanie. 3—3 
Rozdół w maju 1864. 
Faustyn Zajedlewski 
kasjer skarbu Państwa Rozdół. 


PILULES 


SARE WYS TWIA = aae i 
Pigułki te potwierdzone przez paryzką aka- 
demię medyczną, sg środkiem niezawodnym, 
powszechne użycie we Francji mającym prze- 
ciw bladości cery, uplawom i osłabieniu 
ogólnemu, szczególniej u kobiet. Pigui- 
ki te nie psują i nie szkodzą zębom jak wie- 
le innych żelazistych preparatów, Na etykie- 
tach M 
leży podpisu: Wallet. 325 (5—0) 
Cena: 1 złr. 50 kr. za opakowanie 20 kr. 
Dostać można w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach pp. Chrościckiego w 
Wilnie; RUCKERA we Lwowie i Bruno- 
na Miczyńskiego w Krakowie. 


y W Strusowie 


obwodzie Tarnopolskim jest 6 
hia baranów rasy Rambonillet, ob- 
fitością wełny i silną budową ciała odznacza- 
jących się, i 15 rasy Elektoralnej do sprze- 
Sa) Bliższą wiadomość powziąść można 
u zarządu dóbr Strusów przez pocztę Mi: 
kulińco. "490 2—2 


de peik 


Wydawcy i redaktorowie odpow 


OT A M WE OKA M | WE O PM - 


ołsczonych do flakonów wymagać na- | 


jego użycin pomoc kąpiel mineralnych ró- 
wnież Dra Chable. Ceua 4 zir., za opako- 
wanie 20 cnt. 


PLUS DE 


Przyjemnego smaku 

a w swem działaniu ła- 
godny Syrop Cytry- 
O PA H nianu Żelaza Dra 
(6 U Chable, gdy do dziś 
s w użyciu będące tru- 

dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
wątpliwe kubeby i kopaiwy, z rzedu le- 
karstw wypiera, to ze swej strony, już io 
w szprycowaniach , juź wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 
uieznosne dolegliwości, jakiemi są: rzeżą- 
ezki, uplywy. osłabienie kanału, otoki 


kowaniem 3 zir, 50 cent. 

Z powyżej wymienionemi specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze preparacja do 
kąpieł mineralnych. Paczka po 1 złr. 

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościckiego, w Krakowie p. 
Brunona Miczyńskiego i we Lwowie u p. 
Z. RUCKERA. 322 6—0 


SYROP CHRZANOWY Z JODEM 


przygotowany przez pp Grimault et 

Cie. aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

F'euillade nr. 7, posiada dowiedzioną 
wyższość nad 


TRANEM RYBIM. 


Według świadectw wielu le- 
karzy ordynujących w szpitalach 
paryzkich, świadectw zamieszczo- 
nych w metodzie użycią tego le- 
karstwa, jak również na zasadzie 
licznych pochwał kilkunasta aka- 
demij medycznych. syrop teu 
nierównie pomyślniejsze sprawia 
skutki w tych słabościach, gdzie 
zażywanie tranu rybiego dotąd 
przepisywano. Leczy on słabości 
piersiowe, skrofuły, lymfatyzm, 
bładość cery, rozmiękłość ciała, 
apetyt przywraca, czyści krew | 
i odnawia cały organizm czło- 
wieka; jedaem słowem, jest on 
najsilniejszym ze wszystkich środ- 
ków krew oczyszczających, jakie 
do dziś odkryte zostały. Nie n- Qi 
trudza on żołądka, jak jodan po- $ | 
tasiam lub jodan żelaza, ale na- 
dewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofalicznych i cierpią- 
cych na gruczoły. Słynuy doktoa 
Cazenave. ordynujący w azpi- || 
tala ów. Ludwiką w Paryżu, za- 
leca to lekarstwo szczególniej w 
cierpieniach skórnych, łącznie z 
pigułkami noszącemi jego nazwi- 
sko. Cena 2 złr. 80 kr., z Opa- | 
kowaniem 3 złr. | 

Składy u pp. aptekarzy : we Lwo- | 
wie n Z UKERA pod Białyra 
orłem, w Krakowie u Molędzińskiego, 

w Warszawie u J. Mrozowskiego, w 
Wilnie u Chrościckiego, 
u Elsnera, 

czyka, 


, w Poznaniu 
Kijowie u Marciń. 
174 13—0 


w 


MAGAZYN 


najnowszych materyj welnian 


również 


KEKRKKSYKI RE 


| PASTILLES FoRTIFIANTES | 


4 
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WYPRZEDAŻ. 


Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za- 
myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce- 
nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: 

15.000 łokci różnych materji wełnianych po cut. 


g: 
ad 
= 


10 000 


6.000 a 
5.000 , 
3.000 , 
s wdów 1 |. z 
200 


RIFI IFF F 


k 
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425 19-20 


W obwodzie Żółkiewskim 


powiecie Cieszanowskim, przy trakcie Beł- 
zecko-Jarosławskim jest WIOSKA o 100 
da 420 morgach pola ornego i 20 morgów 
Sianożęci zı nmiarkowany cenę dv wydzie- 
rżawienia. Chcący wyuująć mogą się zgło- 
sić do Zarządu dóbr Narola, ostatnia po- 
ezta Belzec. 494 1—3 


(Dr. Vicenzo Verris Pastilli di 
Roma). długoletniem doświadcze- 
niem wypróbowany środek oOży- 
wiający dia mężczyzn i dla kobiet. 


Sztuczny ten wyrób posiada tę 
szczególną własność iż usuwa, na 
wet u osób podeszłego już wiekn, 
wszelkie osłabienia i wamacnia na- 
der skntecznie. Flakonik kryszta- 
łowy z temi pastylkami kosztuje 9 


złe, 50 ent. w. a. Glówny skład we 
Lwowie w Aptece pod Srebrnym orłem 
426 5—0 


u ZYG. RUKERA. 


CJ LJ 
Licytacja sadowa 
towarów galanteryjnych Wincentego 
Kirsehnera i syna odbędzie się w 
drugim terminie dnia 27. maja 
1864 i w dniach następujących w 
sklepie pod 1. 155 w Rynku w zwy- 
kłych godzinach nrzędowych także 
niżej ceny szacunkowej. 

Do której to iieytaeji chęć kupienia 
mających niniejszem się zaprasza. 

Lwów 25. maja 1864. 496 1-3 


bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, 
muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 
różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, zlr. 1, 1.20, 
dywanów łokieć po ent. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 
sztuk szali, chustek i manty! po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 
_ Gdy ta wyprzedaż tylko przez miesiąc Maj trwać będzie, więc zapra- 
szam Szanowią Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego o wyborze 


towarów najmodniejszych i nadzwyczajnie nizkich cenach. 
Próbki rozsełają się na każde żądanie. 


GYREEKÓWKKAKSRKKRKE KR ERRKKRRSKAWENKWEIW : 


| 


j. KUR 


25, 8043344 0 50.00, S 0 = 
złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. 
jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 250, 3 do 4 w. a. 
1.50 do 3 w. a. 
55, 60, 65, 70 w, a. 
1.25, 1.50, 2, 2.20, 2.50 do 3 w. a. 
3, 3.50 do 4 w. a. 


10, 80, 100 do 150 w. a. 


Tadeusz Uzieblo, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinką. 
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Pierwsze Węgierskie Towarzystwo 
powszechnych Ubezpieczeń w Peszcie 


otwiera nieznane dotychczas w kraju naszym, choć zydzieindziej za granicą od 
wielu lat pra: t; kowane: 


Ubezpicczenie czynszów z domów, 


które w razie ognia dotknięte pożarem tracą za czas dopóki podniesienia po 
ogniu budowy i naprawa nie nastąpi. 


Ważnym jest tea rodzaj Ubezpieczenia dla wszystkieh, których dochody 
z domów stanowią jedyne utrzymanie i zaopatrzenie rodziny, lub jeżeli mają 
pokrywać spłaty procentów i długów, szwank bowiem na nich odejmuje mo- 
żność zad śćuczynienia obosiązkom i w krytyczaem stawia położenia. 

Pierwsze Węgierskie Towarzystwo niniejszem podaje zaradczy śr dzk, 
tem przystępniejszy, żr Opłata (Premia) oi! czyuszów z domów, które można 
całkowite lnb w części ubezpieczać, jest b.rdzo małą: dla stroa bowiem gdzia 
indziej, a to w jakiemkoiwiek Towarzystwie assekuracyjnem ubezpieczonych, 
jest o 25°% niższą, 22% dla domów nras w 1s+em Węgierskiem Towarzystwie 
ubezpieczonych, o 50,” tańszg od P.emii, z domów opłacanej. 

Bliższe objaśnienia i druki na podamia o ubezpieczenie dostarczy na 
każde zażądarie Jeneralna Ajencja we Lwo*is a w kraju wazyscy ajenci 
1szego Węgierskiego Towarzystwa. 493 1—3 


Lwów duia 24. msja 1864. Jeneralna Ajencja. 
Juliusz tiablenz, Antoni Boskorics. 


co tygodnia świeże dostaje 


F. W. KRÓLIKOWSKI 


przy ulicy Szerokiej, pod 1. 804',. 


YERA 


453 5—10 


we Lwowie plac Marjacki Nr. 361 


poleca otrzymany transport 


C 


po 20 cnt. i wyżej, 


materyj jedwabnych 
po [| złr. i wyżej: 


codziennie 


nadchodza 


najmodniejsze ubiory 


jako (o: 


BEDUIN, MANTYLE, ZARZUTKI 


i inne golowe suknie. 


iedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Śmochowski. 


Y 


Drukiem Kornela Pillera. 


DODATEK do Nr. 119. „GAZETY NARODOWEJ” 


Korespondencje Gazet? HUaredowej. 


Paryż 23. maja. 


(Kj Dzienniki półurzędowe stawiają program 
cesarskiej Francji jasno: podział Szlezwiku wedle 
narodowości i powszechne głosowanie. Anglia 
zgadza się na ten program, Dania się skłania a 
pan Beust, pełnomocnik Rzeszy, otwarcie ma się 
za nim oświadczać. Najprzeciwniejszą jest temu 
programowi Moskwa, gdyż znosi on wszelkie pra- 
wa dynastyczne linii holsztyńsko-gotorpskiej do 
Holsztynu. Austrja przeciwną jest stosowaniu za- 
sady narodowości i powszechnego głosowania 
gdziekolwiekbądź, a pruski król widzi i nadzieje 
swe zaboru i nadzieje protektoratu zachwiane. Z 
programem tym na konferencji sobotniej wystąpią 
pełnomocnicy francuzki, angielski i szwedzki; jak 
zaręczają, Dania ma go przejąć pod warunkiem, 
iż żadnych kosztów wojennych ponosić nie będzie. 
Czy ten program  pośredniczący przyjmą sprzy- 
mierzeni, mocno tu wątpią. Pierwszem bowiem 
następstwem tego przyjęcia byłoby opuszczenie 
przez wszelkie wojska Holsztynu i Szlezwiku, aby 
głosowanie powszechne przeprowadzić można pod 
kierunkiem komisji, złożonej z komisarzy mo- 
carstw, obradujących na konferencji. Tym sposo- 
bem upadłaby nadzieja jakichkolwiek korzyści dla 
Prus i możliwej w inny sposób kompensaty 
dla Austrji. 

Opowiadają tu o rozmowie, jaką po ostatniej 
konferencji miał lord Palmerston z Russelem. 
Russel opowiedziawszy mu przebieg całego posie- 
dzenia, zakończyć miał następnem zdaniem : „Oto 
widzisz, milordzie, konferencja znowu była bez 
rezułtatu!* — „Jakto bez rezultatu? przeciwnie, 
mojem zdaniem, osiągła rezultat bardzo ważny!... 
Sprawy duńskiej już nie ma, ale mamy teraz no- 
wą sprawę, skandynawską.* 

Istotnie od kilku dni w sferach dyplomaty- 
cznych n unii skandynawskiej mówią coraz wię- 
cej. Cesarz Napoleon ma się przywiedzeniem jej 
do skutku zajmować. Spodziewają się tu hrabiego 
Hamiltona, byłego posła szwedzkiego w Kopenha- 
dze, naczelnika stronnictwa skandynawskiego, któ- 
ry tak usiluie popierał przymierze szwedzko-duń- 
skie, a gdy gabinet szwedzki od przymierza się 
cofnął, podziękował Hamilton za posadę. Mówią, 
iz Hamilton ma zostać ministrem-prezydentem w 
w Szwecji, po powrocie z Paryża. 

Francja i Anglia, jak z tego widać, mają trzy 
cele na oku: najpierw usiłują od przymierza z 
Austrją i Prusami oderwać Rzeszę, co wątpię 
aby im się powiodło, pomimo wszelkich grzeczno- 
ści dla pełnomocnika Rzeszy, pana Beusta; po- 
wtóre, usiłują tak sprawę duńską choćby ze 
szkodą Danii załatwić, aby Prusy najmniejszej z 
miej nie odniosły korzyści, ani terytorjalnej, ani 
przez protektorat nad księztwami, ani przez ogło- 
szenie Rendsburgu i Kielu twierdzami związkowe- 
mi z pruską załogą; po trzecie, dla powstrzy- 
SĘK dalszych planów zaborczych Prus i dla 
skuteczniejszej straży u międzymorz, do Bałtyku 
wiodących, usiłować będą utworzyć państwo skan- 
dynawskie, którego flota trzymałaby równowagę 
moskiewskiej. 

Marszałek Pelissier umarł wczoraj w Algie- 
rze. Miał on już lat 70. Wyjechał najzdrowszy 
przed 14 dniami z Paryża. Zbytnia praca w Algie- 
rze, w gromadzeniu i wysyłaniu wojsk na plac 
boju, nabawiła go zapalenia płuc, a gdy i w cho- 
robie pracował dałcj, stan sięjego pogorszył. Zdo- 
bywca Sebastopola był jeneralnym gubernatorem 
Algierji od lat trzech. 

„ Przed dwoma laty loże wolnomularskie W iel- 
kiego Wschodu usunęły swego wielkiego mi- 
strza, księcia Murata, a obierały ks. Napoleona. 
Cesarz wzbronił księciu Napoleonowi przyjęcia te- 
go wyboru, a gam mianował wielkim mistrzem 
marszałka Magnan. Loże protestowały, opierały 
się, lecz W końcu musiały się poddać. Teraz ce- 
sarz pozwolił lożom odbyć wybór. Loże wybrały | 
same marszałka Magnan, który swem postępowa: 
niem przez dwa lata umiał sobie pozyskać zaufa- 
nie podwładnych. | 

Dzisiejszy Monitor wieczorny donosi, że car | 
i carowa przybędą dnia 9. czerwca do Berlina i 
dwa dni zabawią u dworu w Poczdamie. Podróży 
nie odbędą na Warszawę, lecz na Wierzbołów 
i Królewiec. 


Drezno d. 25. maja. 


(LzL) Nie dziwcie się przerwom korespon- , 
dencyj moich, skutek to naturalny położenia wę- 
drowcą, niewiedzącego kiedy i gdzie znajdzie ka- | 
mień Przy drodze dla chwilowego wytchnienia. 
pe Oto naprzykład piszę z Drezna — z Dre- 
zd Pewnego czasu przepełnionego Polakami płci 
Sy i Nien stanu i wieku, z nad Warty, Wi- 


Sanu, „vepru i Dźwiny, z nad Bałtyku i z nad | 
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k iż każdy świeżo tu przyby- 
mina na chwilę. że nie jest j 
To połączenie najod- 
prowincyj, ten aglo- | 
Polski, Litwy i Rusi, | 
swą osobliwość, któ- 
co najważniej- 
Nie ma dnia, 
ah świadkiem 
Ser . U 
szych, łez radości na widok ukochanej SSA 
żaln i boleści na wiadomosć o męczeniu i gmier- 
ci; — i niema dnia ani godziny, żebym jakiejś 
nie wyciągnął nauki ze wzajemnego objaśnienia 
się od wieku rozdzielonych alu przypadkowo złą- 
czonych z sobą braci. Drezno, jak wiadomo, było 
zawsze uprzywilejowanem miastem turystów pol- 
skich; powody tego są liczne i nie od dnia dzi- 
siejszego się liczą. Naprzód panowanie Sasów w 
Polsce; potem ustawa 3. maja, dająca tron do- 
żywotni polski rodzinie panującej saskiej; dalej 


' tów dali nam trzewiki, zwane „koty“. 


długi żywot infantki polskiej, sukcesorki tronu 
polskiego, uprzejmie na swym dworze przyjimują- 
cej Polaków ; łączność z dworem królewskim w 
wyznaniu katolickiem, kościół katolicki, jedna z 
najwspanialszych ozdób stolicy, z najpiękniejszą 
muzyką w świecie, sposób życia, zwyczaje i oby- 
czaje, przypominające Połskę, przyległość Szwaj- 
carji saskiej o uroczych i zachwycających wido- 
kach. przyległość Lipska gdzie w czasie jarmarku 
jest się jakby ra Kaźmierzu w Krakowie, albo w 
Berdyczowie lub Brodach, a co największa, przy: 
ległość granicy polskiej, tej piersi macierzynńskiej, 
od której tak trudno oderwać się dziecięciu — 
wszystko to pojedyńczo i razem wzięte sprawia, 
powiadaw, że Polak w Dreznie czuje się trochę 
jak gdyby był u siebie, a co dla niego, zwłaszcza 
w czasach obecnych, nie noże być bez znaczącej 
wartości. Nie mogę określić z pewnością liczby 
tu przebywających Polaków, ziwienia się ona co- 
dziennie; bywały chwile że mówiono o trzech ty- 
siącach 1 więcej, ale obecnie, z powodu otwiera- 
jacych się kąpieli i przyjemności podróżowania 
w najprzyjażniejszej ku temu porze roku, zdaje 
się nie przechodzić tysiąca. Jakakolwiek jest ta 
liczba, większa lub mniejsza, zawsze jest dosyć po- 
ważną o streszczania w sobie wiadomości, na u- 
wagę zasługujących. Ze wszech stron piszą, iż prze 
mowa Ojca św. niesłychane w całej Polsce spra- 
wiła wrażenie, pocieszyła serce narodu. Wszędzie 
czytano ją z łkaniem i łzami. 

Nie skończyłbym, gdybym chciał streszczać 
wiadomości z mnóstwa przerozmaitych listów, któ- 
re mam pod ręką, ale nie mogę powstrzymać się 
od zakomunikowania wyjątku z listu, pisanego do 
rodziny przez jednego z pędzonych na Svyberję ro- 
daków. Oto jest ten wyjątek, odpisany z oryginału: 


Etap Osiaszyński. styczeń 1864. 

Z Wileńskiego ostrogu wyprawiono nas kil- 
kudziesięciu wraz z liczną partją powstańców 1 
rodzin, przesiedłanych w głąb Moskwy; razem do 
280 osób. Podróż do Pskowa, gdzie stanęliśmy w 
końcu grudnia, była najbardziej uciążliwą. Z ostro- 
gu do dworca kolei żelaznej bylismy gnani jak 
trzoda, a potem zamknięto 50 osób z gorą w je- 
dnym ciasnym wagonie, z którego przez całą dro- 
ge nie byliśmy wypuszczani, — nic kupić, nawet 
wody nie można było dostać. W Pskowie byliśmy 
umieszczeni w gmachu rot aresztanckich, o parę 
wiorst odległym od stacji. Tu wypoczęliśmy trochę 
i urządzaliśmy się już na dalsząydrogę; w którą 
wywieziono nas nagle. Jakkolwiek koleją żelazną, 
wlekliśmy się jednak w tej całej podróży niesły- 
chanie powoli towarowy nasz pociąg stał w 
miejscu nieraz po kilka godzin z rzędu, my zaś 
dusiliśnmy się podtenczas w wagonach, lecz ofi- 
cer, konwojujący nas z Pskowa do Moskwy, po- 
zwalał nam kilka razy wysiąść i wstąpić do bufe- 
tn na herbatę. W ogóle im hardziej uddałaliśmy 
się od Wilna. tem swobodniej nam było. 

Przez Petersburg przemkuęliśmy się « w ¿sam 
dzień Nowego roku i przybyliśmy do Moskwy w 
piątek rano o 8. godzinie. Tutaj wziąwszy tłoma- 
ki na plecy, ruszyliśmy przez miasto, przechodząc 
koło teatru, uniwersytetu, Kremlu, chramu Spa- 
sitiela, do obok położonego ostrogu. Tu osadzo- 
no nas razem z mnóstwem powslańców z Kon- 
gresówki, których tu siedzi paręset już od dwóch 
miesięcy i więcej, i obiecano zatrzymać nas z ty- 
dzień, przyrzekając pozwolenie do pisania listów, 
do porobienia sprawunków i t. d., czem cieszyli- 
śmy się nie mało; lecz w sobotę wieczorem Zuo- 
wu nagle wyprawiono nas w dalszą drogę. Prze- 
szliśmy z 10 wiorst przez miasto do etapowego 
domu za rogatkami, gdzie zatrzymaliśmy się parę 
godzin przed odejściem pociągu. Od Moskwy już 
rozpoczyna się piękny zwyczaj ludu, obdarzania 
przechodzących partyj „zsylnych* na drogę. Zwy: 
czaj to religijny, gdyż w Moskwie jnż uważałem, 
że kupcy i baby, wynoszący nam kopiejki i koła- 
cze, żegnali się i dawalito jak jałmużnę: „za spo- 
kój duszy ojca“ i t. p. Nasza partja nie przyj- 
mowała tego „podajania*, dziękując wszelako dają- 
cym jak najgrzeczniej. Ponieważ nie pierwsi to 
już tak robiliśmy, więc lud spokojnie odchodził 
mówiąc, że to „Polaki* i w kilku tylko miejscach 
lżył nas, poduszczony przez żołnierzy. ło etapu 
przyniesiono nam w „podajaniu* od jakiegoś kup- 
ca kołaczów i 10 rs. pieniędzy, których lakże nie 
przyjęliśmy. 

Podróż z Moskwy do Niżnego Nowgorodu mie 
liśmy choć szybszą niż przedtem, lecz równie nie- 
wygodną, dla ciemności w aresztanckim wagonie 
i niemożebności kupienia czegokolwiekbądź © do 
zjedzenia. W Niżnym Nowgorodzie dano nam na 
drogę siermięgi, grube koszule i kożuchy, zamiast bu- 
Pieniądze 
strawne dawano nam rozmaicie; w Wilnie i na tem 
nas obdarli i ani grosza nam na życie nie dali, 
w Pskowie dawano nam dwa razy dziennie niego- 
dziwą kapustę i po 2 funty czarnego chleba; od 
Pskowa do Moskwy po 12 kopijek dziennie; w 
Moskwie i do Niżnego Nowgorodu po 6 kopijek, 
w Niżnym wydano nam już tylko po 4 kopijek, 
dalej na etapach dają tylko 3*/, kopijki na dobę, 
więc owa jałmużna w drodze jest wielką i prawie 
niezbędną pomocą dla biednych przesiedleńców, 
nie mających żadnego zasobu. My ratowaliśmy się 
zapasem jadła jeszcze wileńskim, dalej zaś z wła- 
snej kieszeni grubo dokładać trzeba. 

W Niżnym Nowgorodzie połączono nas ze 
złodziejami i innego rodzaju kryminalnymi prze- 
stępcami, i wyprawiona nas piechotą, etapami. 
Ustających w drodze nie ma na czem podwieźć, 
najmować zaś prywatnie zabraniają i zaledwie pa- 
rę razy udało się nam nająć furmanki od kon- 
wojujących żołnierzy. Pierwszą stację mielismy 
wiorst 28, następną do dniówki wiorst 26; ponie- 
Ba Zimą poczta i wszelkie transportaidą zimową 
crogą, więc i my wymijaliśmy trakt pocztowy, 
idąc w części po Wołdze, dalej zaś ubocznemi 
drogami od wioski do wioski. Łatwo sobie wyo- 
brazić znużenie w podobnym marszu ludzi, nie- 


przyzwyczajonych do podróży a wypuszczonych 
z wielomiesięcznega więzi*nia. Pierwszego dnia 
mieliśmy drogę bardziej utartą i urozmaiconą — 
szliśmy po Wołdze, brzegiem ciągnęły się duże, 
zamożne i handlo'ne sioła, ogromne barki spoczy- 
waly śród lodów, dalej dopiero od rzeki okolica 
stawała się mniej ludną, droga trudną i męczącą. 
Po noclegu w etapie, gdzie nas umieszczono po 
93 w jednej małej izbie na tapczanach, nie wiele 
pokrzepicni, ruszyliśmy nazajutrz ranintko w dal- 
szą drogę po bezłudnych i bezleśnych równinach 
drogą. zasutą głębokim śniegiem. Pozbawieni zu- 
pełnie sił, stanęliśmy na dniówkę w etapie, a ten 
dla nas był równie pożądany jak zielona oaza 
wędror com Sahary. W tych etapach pomieszcze- 
nic wszędzie ciasne, natłok i zaduch wielki, lecz 
wszystko to znieść można. Najprzykrzejsze jest 
obejście się konwojujących żołnierzy. którzy w dro- 
dze łają a nawet kolbują wszystkich bez zadnego 
Często powodn, a nieraz pędzą bez wytchnienia 
całą stację i upadających ze znużenia kolbami 
odganiają od furmanek; na etapach 7aś mają mo- 
nopol sprzedaży jadła i napoju, więc obdzierają 
nas niemiłosiernie, a prócz mleka, kapusty i chle- 
ba, nie więcej u nich nie można kupić. Taki 
konwój przywiązany jest do miejsca i jeden na- 
czelnik etapu przychodzi ze swym konwojem do 
poprzedzającego. zkąd prowadzi partję przez swo- 
ja stację aż do następnego etapu. Tych panów 
oficerów nie widujemy wcale, a oni nie troszczą 
się o to, co się:z nami dzieje. Tak, trzecią stację 
mieliśmy najuciążliwszą , wiorst 25, po górach i 
głębokim Śniegu drogą nieprzetartą, a mróz był 
ogromny, wicher i zawierncha parły nas naprzód, 
lak, że wielu z sił upadło, kilku zaś odmroziło 
ręce, nogi i twarze. Na noclegu obawialiśmy się 
jeszcze bardziej o następującą stację. mającą wiorst 
30, lecz nad spodziewanie dobrze nam poszło, Wi- 
cher i zamieć ustały, drogę mieliśmy dość gładką. 
wypoczynki co wiorst 10, obejście się żołnierzy 
więcej ludzkie i grzeczne niż poprzednich, tak ze 
bez wielkiego wysilenia stanęliśmy w etapie Osta- 
szynńskim, gdzie mamy obeonie dniówkę. Powodem 
tego naczelnik eiapu, poczciwy i ludzki starowina. 
Lud wszędzie okazuje dosyć współczucia 
dla przechodzących do Syhberji partyj aresztantów, 
z którego my jako Polacy nie bywamy wyłączani. 
Gdy przechodzimy przez wioski, z kazdej chaty 
wynoszą chleb, kołacze, uawet kopiejki w jałmu- 
znie, z odleglejszych wiosek wychodzą z niemi 
aż na drogę i jakkolwiek my Polacy nie korzy- 
stamy z tego, lecz zwykli. kryminalni aresztanci 
zbierają całe. wory. Wczoraj mieliśrny wypoczynek 
w dużem siole nad rzeką Wołgą, zwanem Łyskowo. 
Tu jeden z zamożnych włościan. niejaki Bołda- 
rew, umierając ostatnim ze swej rodziny, zostawił 
fundusz na wieczne czasy, z którego każdą partję. 
do Syberji idącą. w domu ina ten ceł wybudo- 
wanym co poniedziałęk obfitym karmią obiadem. 
W ciepłej izbie gościnnego Bołdarewa rozdawano 
doskonałą kapustę i kaszę hreczaną. biały chleb 
i zbiteń, chłopki fetowały kajdaniarzy uprzejmie, 
a gdy obecni mieszczanie zwrócili uwagę na to 
ze wielu naszych nie siada za stoły, lecz kupnemi 
bułkami się posila, ztąd rozpoczęli gawędę z na- 
mi: znalezliśmy wnich zdrowe pojmowanie rzeczy 
i żadnej ku nam nienawiści, którą się tak okro- 
pnie odznacza inteligencja, dwór i arystokracja 
imoskiewska. Ta piękna strona nie przeszkadza im 
wszakże oszukiwać nas i obdzierać przy każdem 
kupnie. Takie są dzieje naszej podróży do dziś 
dnia, — jak dalej będzie, nie wiemy. tem bardziej 
że zaleilwo kilku z nas jest zaopatrzonych na dro- 
gę, lecz mimo to wszyscy trzymamy się dobrze i 
zdrowo. Duch dobry u wszystkich, braterskość i 
podtrzymywanie się wzajemne, więc urządziliśmy 
się jakokolwiek i nikomu dotychczas nędza nie do- 
kucza. Że zaś po polsku „choć bieda to hoc!" 
więc i u nas wesoło i gwarnie na etapach, rozle- 
gają się narodowe pieśni, grzmią chóralne hymny, 
w tej zaś chwili jakiś popasowy poeta swoją im- 
prowizacją przerywa imi pisanie. Bądźcie więc do- 
brej myśli: nie poginiemy, zwłaszcza że dalej za 
Kazaniem poprzednich lat wygnańcy Syberji, nau- 
czyli mieszkańców poszanowania dla Polaków. 
Jezeli zaś zdarzy się wam wyprawiać kogo w 
taką podróż. to zaopatrzcie go: 1) w ubranie na 
drogę: kożuch: lekhi, ciepły kaftanik i dolne ubra- 
nie z flaneli (lepiej łosiowe), czapkę futrzaną i ka- 
ptur, buty jedne ciepłe, drugie juchtowe; szalik, 
kilka par szkarpotek wełnianych, do wymarszu zaś 
w cienkie onuczki na nogi, łojem wysmarowane, 
rękawiczki ciepłe; 2) można dać w maleńkim tło- 
inoczku, oszytym w płótno, garnitur odzienia, cien- 
kie buty i bieliznę w miarę możności, nawet woj. 
łok maleńki i małą poduszeczkę może wygnaniec 
z sobą zabrać; 3) prowiant na drogę: trochę wę- 
dliny, herbaty, cukru, lecz bulionu suchego i kawy 
suszonej w tabliczkach ile można najwięcej, prze- 
dewszystkiem zas pieniądze, Taki wybór będzie 
zupełnie dostatnim dla katorznika, ma się rozu- 
mieć, że wtem jak ij zawsze „wedle stawu grobla.* 


Warszawa 18. maja. 


Wczorajszy ranny pociąg kolei potersburgskiej 
przedstawił szczególną mięszaninę podróżnych, być 
może umyślnie przez Moskali. przygotowaną. Naj- 
liczniejszą gromadę stanowili więżniowie 1 wy- 
gnańcy w liczbie przeszło 400 osob, nicktórzy o- 
kuci na ręce i npgi, w osobnych brankardach po- 
mieszczeni; drugi rodzaj podróżnych stanowiła de- 
putacja włościan z, dwóch drugich gubernij Króle- 
stwa, dobrana i tak samo jak poprzednia odziana 
i wymusztrowaśa w Warszawie; trzeci nareszcie 
— deputacja szlachecka, 

Podejrzywam mocno, ze deputację szlachecką 
czekają w Petersburgu liczne upokorzenia, zaró- 
wno od tamecznej ludności, która raz będzie ją na- 
szym włościanom przeciwstawiała jako dowód swego 
zwycięztwa, drugi raz jako szlachtę, przybyła w 
celu wyproszenia u cara folgi w rozdawnictwie 
ziemi i przywilejów dla włościan. 
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Rzeczywiście -nasi właściciele, ziemscy są, W 
bardzo trudnem położeniu i wyrzucać im tylko 
można, że nie są na wysokości obecnego stanowi: 
ska, że nie dorośli wypadkom, Pomiędzy dwo- 
ma płomiennemi antagonizmami, szlachta ze s we- 
mi interesami gra niezmiernie opłakaną rolę. Ro- 
zumie się, że do tego wyrażenia: szlachta, nie włą- 
czam wszystkich wiejskich obywateli. Łez Miiutina 
de proprietate delenda sprawiła rzeczywiście zu- 
pełny chaos w stosunkach społecznych, na którym 
cierpią najwięcej ci, którzy mają własność ziemską. 
Tu w Królestwie wobec szalonych komunistycz- 
nych agitacyj Milutyna i nasłanych z jego ramienia 
agitatorow, i stronnictwo moskiewskie rozdzieliło 
się na dwa obozy. 

Berg i Trepow z naczelnikami wojennymi są 
przeciw takiemu przewracaniu wszystkiego do góry 
nogami, obawiają się oddziaływania na Moskwę: 
Milutyn i Czerkaski z komisjami urządzającemi i 
miejscowemi. przeciwnie, szerzą komunizm wszel- 
kiemi siłami, bez żadnego względu na warunki 
miejscowe, na stosunki prawne w Królestwie, bez 
względu nawet na carskie ukazy o uwłaszczeniu, 
bo daleko je przechodzą w praktyce. Wynikła 
ztąd kolizja między komisjami włościańskiemi i 
naczelnikami wojennymi; każda z tych władź rzą- 
dzi się według swoich pojęć i przepisów, otrzymy- 
wanych z góry, co oczywiście nie przyczynia się 
do ustalenia stosunków społecznych. Poprzednio 
przesłałem wam już kilka opisów jako próbki te- 
go co się dzieje na wsi; faktów takich tysiące. Ze 
wszystkich stron donoszą o wielkiem wzburzeniu 
umysłów między włościanami. o najdziwaczniejszych 
ich pretensjach, o opacznem pojmowaniu przyw'- 
lejów jakie im się należą. Komisje włościańskie 
prowincjonalne zarzą ten ogień, według swych po- 
jęć lab widoków, bez żadnych stałych zasad, a u- 
ważając carskie ukazy tylko za punkt wyjścia, w 
wielu miejscach wbrew tym ukazom rozdzielają 
grunta dworskie między komorników. ogrodników, - 
kopiarzy i czeladź dworską. dając im na własność 
to co im właściciel wydzielił jako część zasług 
pobieranych. Wiadomo, że czeładź folwarczna o- 
prócz zapłaty pieniężnej i ordynacji. to jest zapła- 
ty w naturaliacb, zawsze prawie otrzymuje po kil- 
ka zagonów, na których może sobie uprawiać i 
zbierać to co za najpotrzebniejsze uzna; komisje 
włościańskie miejscowe, szczególniej w płockiej 
gubernii, pooddawały te grunta czeladzi na wła. 
sność. — W skutek tego właściciele nie chcą już 
dawać tak obdarzonym ani ordynarji, ani pienię- 
żnej zapłaty a czeladź nie może wyżyćz tej szczu- 
płej darowizny, i zagrożona głodową śmiercią udaje 
się znowu ze skargami do komisyj moskiewskich, 
które „wydają rozporządzenia według swego wi- 
dzimisię. Najczęściej każą właścicielom płacić je- 
szcze zasługi, obok tego. uwłaszczenia czeladzi. W 
wielu miejscach długi rządowe, Towarzystwa kre- 
dytowega i prywatne, zahipotekowane, ciążą na 
rozdanych włościanom cząstkach; dziedzicowi by- 
łemu zostało się mało lub nie zupełnie prócz 
tych długów, ztąd wynikają skomplikowane 
kwestje prawne. Tu i ówdzie włościanie uwła- 
szezenņi napadają na karczmy dworskie, biorą 
je w posiadłość, twierdząc, że propinacja teraz 
do nicl, nalezy; gdzieindziej zabierają część lub 
wszystkie nawet grunta dworskie, orzą je i obsie- 
wają; o lasach nie ma co mówić, te wystawione 
są nazupełne zniszczenie. Naczelnicy wojenni in- 
terweniują czasem w gwałtownych razach i po- 
skramiają zuchwałych włościan batami, ale to tyl- 
ko szerzy ogien nienawiści ku szlachcie, która ni- 
by przekupuje Moskali. Nowoobrani wójci z wło- 
ścian pełnią obowiązki nie według jakiego kodek- 
su lub przepisów administracyjnych, ale według 
swej wyobrażni. Niedawno jeden taki wójt mając 
sobie przedstawioną kłótnię między małżonkami, 
włościanami tejże wsi, postanowił dwuletnią ich se- 
parację od stołu i łoża, nie myśląc odnosić się do 
właściwych sądów dla spraw tego rodzaju. Tani 
naznaczają samowolnie za przekroczenia drobne 
najdziwaczniejszą karę: klęczenie na środku wsi, 
chodzenie w szczególnym jakim ubiorze itp. 

Na prezesa komisji likwidacyjnej przedstawio- 
no ztąd trzech kandydatów: Brujewicza, Janiszew- 
skiego i Gudowskiego. Nie masz wątpliwości, że 
dwaj ostatni dodani są tylko dla formy, a utrzy- 
ma się Brujewicz. 

Pisałem juz wam o wieczorach muzykalnych 
u Berga i o p. Kątskim, dyrektorze instytutu mu- 
zycznego. Nie kontentował on się osobistym swo- 
im ndziałem, ale wciągał uczniów i uczennice 
swoje, choć między dyrektorem takiego zakładu a 
uczniem właściwie niepowinny żadne inne istnieć 
stosunki, jak tylko nauki i słuchamia jej, _ Natra- 
fiwszy na opozycję, p. dyrektor zagroził usnnię- 
ciem zinstytutu tych, którzy nie będą chcieli cho- 
dzić na bale do Berga dla popisywania się. W krót- 
ce zrealizował tę grożbę, bo wykluczył z jnstytutu 
dwie panny Bogusławskie, za nieprzychyłenie się 
do jego dążeń. 


ma z 


Przegląd polityczny. 


à Austrja. Do Faterlandu piszą z Wenecji dnia 

22. maja: „Ostatniemi dniami odbywały się tak 
tutaj jak i po innych miastach królestwa uwię- 
zienia, mianowicie w Weronie, Rovigo i Udine, 
które stoją w związku z przesełkami broni z 
Lombardji. O ile dowiedzieć się można, w kilku 
miastach weneckich potworzyły się umyślne ajen- 
tury, których zadaniem było, broń przemyconą 
odbierać i przechowywać w bezpiecznych miej- 
scach. Odkryto kilka takich tajnych składów hro- 
ni i eałe stowarzyszenie zdaje się zostało rozbile. 
W Wenecji panuje ospa.“ 

Z Pesztu korespondent Wanderera skreśla tak 
położenie rzeczy na Węgrzech: „Powszechnie tu 
myślano, że z objęciem kanclerstwa przez hrabie- 
go Hermana Zichyego, odsłoni się przynajmniej 
cokolwiek mgła, zakrywająca sprawę węgierską, i 


Spodziewano się po sławionej od dawna energii 
hr. Zichyego, iż spoczywająca od przeszło dwu 
lat kwestja wyjdzie z prowizorjaum, w jakimkol- 
wiek kierunku. Zdaje się jednak, że oczekiwania 
te i nadzieje, pomimo energii nowego kanclerza, 
były nieuzasadnione i długo będą musiały czekać 
na spełnienie. Dotychczas przynajmniej nie wyszło 
ani jedno rozporządzenie, czyto w zakresie po- 
litycznym czy administracyjnym, któreby świadczy- 
ło o zachodach kanclerza. Wiem nawet z dobrego 
źródła, że hr. H. Z. od czasu swej nominacji nie 
miał jeszcze sposobności na radzie ministrów wy- 
stępywać jako reprezentant sprawy węgierskiej. 
Odpowiednio do tej ciszy w sferach rządowych, 
i dziennikarstwo krajowe milczy ciągle, zaprze- 
stawszy dawno już mowić o rzeczach krajowych. 
Nawet dzienniki półurzędowe nie mogą jeszcze 
znależć słów na określenie stanu, w jakim się 
znajdujemy.“ 


Szwecja. Urzędowy Posttidning donosi d. 
20. b. m. o eskadrze szwedzko-norwegskiej, zgro- 
madzonej właśnie w Hakefjord koło Gotenburga. 
Składa się ona z dwóch liniowców, jednej fregaty 
i trzech korwet szwedzkich, tudzież z dwóch fre- 
gat, jednej korwety, jednego szonera i czterech 
łodzi kanonierskich Norwegii. Książę Oskar, ob- 
jawszy d. 17. b. m. komendę nad eskadrą, wy- 
dał rozkaz dzienny następującej treści: 

„Witam was naczelnicy i żołnierze, Wzrósłszy śród 
was pod flagą trójjęzyczną („tretungade flagan,* godło unii 
skandynawskiej) umiem ocenić swiętość związków, które 


nas łączą. W groźnym czasie zebraliśmy się na rozkaz , 


naszego króla. Liczę na waszą gorliwość i zaufanie ku 
mnie, Pokażecie się godnymi synami szlachetnego pokole- 
nia Północy i będziecie strzedz honoru naszej bandery, 
Niech żyje król i ojczyzna !* 

Śledztwo wiadome o naruszenie pakietu dy- 
plomatycznego, nie wykazało jeszcze żadnych re- 
zultatów. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Korespondent do Posener 
Żtg. z Królestwa donosi pod d. 21. bm.: „W o- 
kolicy Grodna zostały d. 17. bm. znowu dwa 
małe oddziałki zbrojne, 7 i 9 ludzi, napadnięte i 
rozprószone, Jeniec, przy tej sposobności schwy- 
tany, Galicjanin, powiedział, że rozsypane jeszcze 
po kraju drobne oddziały otrzymały rozkaz, kie- 
rować się ku granicy Poznańskiego, aby wzmo- 
cenić oczekiwane ztamtąd oddziały.“ 


Warszawa. Adresy z d. 13. bm. i zamierzo- 
ne na zebraniach w tym dniu deputacje, a nawet 
odrzucenie adresu warszawskiego, nim się dostał 
w ręce cara, tracą na swej ważności wobec walki 
Berga i Trepowa z Milutynem i Petersenem, która 
tocząc się dotąd pokryjomu, po biurach, wybuchła 
na jaw, i Milutyn został podobno pobitym, jak 
donieśliśmy w Ostatnich Wiadomościach głównego 
numeru. Bliższe jednak szczegóły jeszcze nie są 
wiadome a nawet doniesienie, że Berg telegrafem 
rozkazał wszystkim komisjom włościańskim wrócić 
do Warszawy, jeszcze nie jest bliżej wyjaśnione. 

Kniaź Czerkaski podał w radzie administra- 
cyjnej formalny wniosek, aby język moskiewski 
zaprowadzić w wyższej administracji. Za nim je- 
dnak było 5 a przeciw niemu 6 głosów. Na zą- 
danie mniejszości sprawę odesłano do rozstrzygnię- 
cia do Petersburga, zkąd przed kilku dniami (wia- 
dormość ta jest z d. 23. bm.) da Warszawy nade- 
szła decyzja aby w tej mierze trzymać się prakty- 
ki z przed r. 1861, tj. że przesyłane do najwyż- 
szej władzy krajowej korespondencje urzędowe po 
jednej stronie po polsku a po drugiej po moskiewsku 
mają być pisane. =: 

Według korespondencji Gaz. Sz/ązkiej z War- 
szawy dnia 23. b. m. rzecz z odrzuceniem adresu 
warszawskiego ma się jak następuje: „Potwierdza 
się, że deputowani, ktorzy adres wiernopoddańczy 
zebranej tu na wybory władz Towarzystwa kredy- 
towego szlachty mieli powieżć do Petersburga, nie 
otrzymali ku temu pozwolenia od Berga. Berg 
miał zapytać tych panów, czy intencje ich są 
szczere, co mu oczywiście potwierdzili. „A więc 
udajcie się panowie do Kissingen, miał odpowie- 
dzieć Berg; tam będziecie mieli najlepszą sposo- 
bność wręczyć adres carowi.“ 

W dniach ostatnich znowu odprawiono wielu 
Polaków urzędników kolei, i zastąpiono ich Mo- 
skalami i Niemcami. > 

Ze wszystkich stron Kongresówki i Litwy o- 
biegają znów świeże wiadomości o licznychi krwa- 
wych egzekucjach; lecz trudno się dowiedzieć o 
nazwisku nawet traconych, gdyz „pacyfikacja“ 
kraju odbywa się teraz ciszej i nie ogłaszają na- 
wet o tysiącach deportowanych. W Radomiu po- 
wieszono 16. bm. Dąbrowskiego, rodem z Gali- 
cji, który służył jako oficer w szeregach powstań- 
czych; — z Końskich i ze Suwałk są także do- 
niesienia o świeżych egzekucjach, lecz korespon- 
denci nie mogą podać nazwisk osob straconych, 
gdyż nie były one miejscowe a o egzekucji ża- 
dnego nie dano ogłoszenia. 

Dnia 11. bm. powieszono śp. Stefanskie- 
go, byłego leśniczego w borach Czemskich, wła- 
sności obywatela Sztegemana. Egzekucję tę speł- 
pili Moskale we wsi Gozdach, w powiecie lipnow- 
skim, o milę drogi od Sierpca. Wysłany on był 
dawniej na Syberję, ztamtąd przecież cofnięty. 
Teraz wydał go w ręce Moskali szpieg, mający 
osobistą do niego urazę; starał się on dowieść, 
że Stefański należał do organizacji narodowej. 
Sąd wojenny skazał go zatem na śmierć. a wy- 
rok ten bez dalszego dochodzenia spełniono nieba- 
wem. Żona, troje dzieci. stary ojciec, liczne ro- 
dz:ń-two, przejęci straszną rozpaczą. Świadkami 
byli spełnionej egzekucji. Śp. Stefański. wchodząc 
na rusztowanie, z całą rezygnacją polecał Bogu 
swą ukochaną rodzinę, 

W Płocku w pierwszych doiach bm. rozstrze- 
lano Malinowskiego, byłego objeżczyka, 
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalia W. Smochowski. 


| dopuścili tego nieporządku, natychmiast odda- 
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który służył w oddziałach powstańczych, a pó- 
żniej przy rozkwaterowaniu oddziału został are- 
sztowany. 

Z świeżych deportacyj wspomniemy o wywie- 
zieniu w głąb Moskwy pani Grabowskiej, żony 
zmarłego dyrektora komisji oświecenia, Michała 
Grabowskiego, która od przeszłego roku była ho 
norową opiekunką instytutu naukowego żeńskie- 
go w Warszawie, zostającego pod protekcją caro- 
wej; — deportowano ją za to, iż kilka uczennie 
Śpiewało pieśni patrjotyczne a ona o tem policji 
nie doniosła. 

O drugiej tak zwanej deputacji włościańskiej 
pisze /nwalid z Petersburga: „We wtorek, d. 5. 
(17) maja, o godzinie 10%, wieczorem, przybyła 
tu z Warszawy nowa deputacja włościan, dla wy- 
nurzenia najpoddańszej wdzięczności N. Panu za 
nadane sobie dobrodziejstwa. Nowa ta deputacja 
składa się z obranych przez samych włościan 
spółziomków swoich z gubernij: augustowskiej, 
płockiej i lubelskiej, w liczbie 115 osób; między 
70 wybranymi z gubernii augustowskiej, znajduje 
się 11 starowierców, a w liczbie wybranych z gu- 
bernii lubelskiej 7 unitów. Nowa deputacja przy- 

| jętą została z takąż uprzejmością jak pierwsza, 
| która niedawno ztąd wyjechała. Nowo przybyli 
| deputowani ułokowani zostali w hotelu Znamien- 
| skim, naprzeciw stacji drogi żelaznej Mikołajew- 

skiej.“ 

: Deputacja ta druga była tak cicho przez wło- 
i ścian „wybieraną* — że nikt w Królestwie o tem 
nie wiedział. 


Wilno. W Gaz. polic. Wil. zamieszczony jest 
następny rozkaz policmajstra wileńskiego z d. 25. 
, kwietnia (7. maja): „Oznajmia się policji miejskiej 
( wileńskiej, że jeżeli w którejkolwiek dzielnicy 
| miasta dostrzeżony będzie jakikolwiek nieporzą- 
` dek, szezególniej pod względem politycznym, 
to komisarz cyrkułowy i jego pomocnik, którzy 


leni zostaną od obowiązków i oddani pod 
sąd; komisarze cyrkułowi i ich pomocnicy złożą 
mi deklaracje, jako są zawiadomieni o powyższem 
rozporządzeniu. 

„Na pierwszy raz polecam: 1) przejrzeć wszy- 
stkie bilety, wydane na noszenie żałoby; te z 
nich których termin już upłynął lub upływa, ma- 
ja mi złożyć, a następnie ściśle pilnować, ażeby 
nieposiadający biletów nie nosili żałoby i natych- 
miast byli odsyłani do mnie. 2) Wszystkie skle- 
py. magazyny, domy zajezdne, traktjernie, cukier- 
nie, apteki i hotele na nowo zwidzić, i skoro 
gdziekolwiek okaże się prowadzenie rachun- 
ków w języku polskim, albo dostrzeni będą 


cznie mi © tem donieść. 3) Szyldy, dotąd nie 
zmienione (mówię o tych, na których były cu- 
dzoziemskie polskie napisy, aniezręcznie 
zamalowane zostały), natychmiast zniszczyć, a fa- 
bryki lub zakłady, które ich używały, zamknąć i 
zapieczętować do czasu, póki nie wywieszą no- 
wego szyldu. 4) Dopełniać kolejno o różnym 
czasie rewizje w domach, szczególniej zajez- 
dnych, aby nikt bez karty legitymacyjnej nie ukry- 
wał się, a © gospodarzach domów, którzy ośmielą 
się utrzymywać ludzi, niemających paszportu, na- 
tychmiast donosić, 5) Zwidzać kościoły, miej- 
sca spacerowe i przestrzegać. aby podczas 
nabożeństwa i na spacerach, oraz na ulicach, 
porządek nie był naruszony; tudzież aby nie no- 
szono jakiegokolwiek odzienia, mającego cho- 
ciażby najmniejszy pozór propagandy rewo- 
lucyjnej. 6) Pilnować ściśle, aby w nocy nikt 
bez latarki nie chodził. 7) Aby przed szynkami, 
zajazdami i traktjerniami paliły się całą noc 
latarnie, jakotez u powozów fiakrów. 8) Nikogo z 
przyjeżdżających z królestwa Polskiego lub 
z zagranicy, nie pozostawiać bez rewizji papierów 
i rzeczy; wszystkich ich meldować mi w dzień 
przyjazdu, uwalniając od rewizji tylko zaj- 
mujących wyższe urzęda w administracji cywilnej 
lub wojskowej. Powyższe rozporządzenia już po- 
przednio były wydane ; atoli potrzebnem znajduję 
ponowić je, aby nikt nie mógł się wymawiać prze- 
pomnieniem lub prześlepieniem takowych.“ 

Z mohilewskiego województwa donoszą o czę- 
stych pożarach po miastach w częściach , zamie- 
szkałych przez żydów. Zdaje się, że pożary te 
nie są przypadkowe, że ogień umyślnie jest pod- 
kładany przez bałastrę, sprowadzoną na Białoruś i 
Litwę w ostatnich czasach, a która rozumiała iz 
po to wezwaną została w te prowincje, ażeby 
tylko majątki katolików i mojżeszowego wyznania 
Polaków zniszczyła. 

Korespondent Posexerkt z Petersburga d. 14. 
bm, ułożył sobie nowe kłamstwo ku spotwarzaniu 
duchowieństwa katolickiego. „Na Litwie, pisze on, 


wość oderwania się od papieża i utworzenia po- 
dobnej rongianom sekty nowo-katolickiej, jezeli 
rząd przy beneficjach ich utrzyma i żenić się im 
pozwoli. Rząd miał odłożyć na bok to oświadcze- 
nie i ochotników odprawić z nauczką, że się ani 
taką rzeczą zajmować ani do takiej szyzmy ręki 
podawać nie myśli. Ale Murawiew miał oświad- 
czenie to księży, ochoczych do żenienia się, mo- 
cno popierać.“ 


Kronika. 


Chór uczniów gimnazjalnych. W pierwszym dniu 
Zielonych świąt w kościele 00. jezuitów, podczas mszy 
sw. „dwunastówką* zwanej, podziwialiśmy znowu zaszczy 
tnie nam znany chór uczniów II. wyższego gimnazjum. 
Tą razą dowiedli nam oni, że i klasyczne utwory nie są 
im obce: prawdziwą zaś cechą tego młodzieńczego chóru 
jest ta podziwienia godna precyzja w uderzeniu akordów, 
które wypływały jakby z jednych ust, czysta intonacja, a 
do tego ścisłe zachowanie różnych odcieni, używanych 
zwykle przy takich chórach imponujących, które to wła- 
sności tylko chórom i dobrze wprawionym właściwemi być 
zwykły. 


Między innemi utworami z wielką przyjemnością przy- 
słuchiwałiśmy się Modlitwie Mojżesza, kompozycji Rossi- 
uiegu, a choć utwor ten należy bezsprzecznie do jednego 
2 trudniejszych włoskiego mistrza — toż przyznać musi- 
my bez pochlebstwa, że odspiewanie onego przez uczniów 
nie pozostawiało nic do życzenia. Ta pewność i swoboda 
w spiewaniu, ta czysta modulacja głosu, to wyrażne de- 
klamacyjne słów oddanie — wszystko razem dowiodło nam, 
że uczniowie z dobrej wychodzą szkoły i że naśladują 
wiernie swego nauczyciela. Życzymy więc z serca p. 
Szumlańskiemu tego prawdziwego zadowolenia. jakiego 
bez wątpienia po każdej takiej produkcji doznawać musi, 
i prosimy ażeby nadal w gorliwości swojej nie usta- 
wał i pozwolił nam słyszeć częściej ten chór, znany nam 
już tak zaszczytnie, Ziarno, przez niego raz zasiane, nie- 
tylko w teraźniejszości ale i na przyszłość ku ogólnemu 
dobru obfite wyda plony, Życzyćby należało, żeby i in- 
ne gimnazja przyjęły ten chwalebny przykład, 

Garibaldi w niebezpieczeństwie Dzienniki wło- 
skie podały niedawno wiadomość, że Garibaldemu groziło 
na wyspie Kaprerze wielkie niebezpieczeństwo ze strony 
greckich korsarzy, którzy zamierzyli ni mniej n! więcej 
jak schwytać tego reprezentanta rewolucji europejskiej 
wraz z całem otoczeniem jego — i całą zdobycz wydać 
nie wiemy już komu. Wiadomość ta wywołała ogromne 
wrażenie w ohozie partji ruchu, Z Genuy odpłynęło na- 
tychmiast na Kaprerę stu uchotników aby bronić jenerala, 
Teraz za$ donoszą z Kaprery, że dnia 13. b, m, około 
godz. 5. wieczór ukazał się naprzeciw wybrzeża połu- 
dniowego statek, który zdawał się płynąć od strony To- 
Skany. 7 powodu więc, że dla okrętów. chcących zwidzać 
Kaprerę, Genua jest miejscem zebrania, zkąd zwykły zawiada- 
miać sygnałami o swojem przybyciu Garibaldego na 12 lub 24 
godzin naprzód, niewiedziano co znaczy właściwie ów sta- 
tek, zbliżający się do wyspy ze strony południowej. Około 
pół do siódmej zbliżył się ów statek, pędzony silnym wiatrem 
na odległość strzału armatniego do wyspy. Garibaldi wy- 
szedłszy w towarzystwie swoich ludzi na obserwatorjum, 
spostrzegł przez dalekowidz na statku ruch niezwykły i 
mnóstwo ludzi w czapkach greckich (fezach). Zatknięto 
na obserwatorjum handerę włoską, lecz okręt nie odpo- 
wiadał wcale.5 tylko skręcił nieco w kierunku poludniowo 
wschodnim. 

Garibaldi dal rozkaz, aby natychmiast spuścić na 
wodę jego łodź wielką ,i puscic się w pogon za tajemni- 
czym statkiem. Załoga tego statku składała się 18 osób, 
uzbrojonych kompletnie. Spostrzegłszy łódz, odbijającą od 
brzegu — rozpiął ów statek wszystkie żaglei począł pędzić 
w kierunku południowo wschodnim ku wybrzeżom korsy- 
kańskim — a w przeciągu pół godziny znikl zupelnie z 
horyzontu. — Wysłana w pogoń łódz musiała także po- 
wrócić, nic nie wskórawszy. 


TEATR POLSKE Dzis Mazepa, tragedja w 5 ak- 


| tach Juliusza Słowackiego, Pan Rychter wystąpi w roli 


mówiący tym obeym językiem, niezwło- : 


f 


Wojewody, 


Ostatnie wiadomości. 


Ratzeburg 23. maja. Stowarzyszenie lau- 
enburgskie wystosowało za pośrednictwem komi- 


i sarzy związkowych oświadczenie do bundestagu i 


do pana Beusta, 


miało do 150 księży katolickich oświadczyć goto- ; 


w którem życzy sobie równie 
jak księztwa Szlezwik-Holsztynu oderwania od Da- 
nii. Stowarzyszenie oświadcza, iż prawo następstwa 
tronu nie jest dla Lauenburga obowiązującem, 
gdyż w traktatach zastrzeżono moc prawu krajo- 
wemu. Tylko bundestag może o następstwie tronu 
rozstrzygać, W odpowiedzi pan Beust spodziewa 
się, iż skutek konferencji uwzględni najzupełniej 
zyczenia stowarzyszenia. 


Wiedeń 25. maja. Austrja i Prusy zapro- 
ponują na konferencji oderwanie Szlezwikn całego 
i Holsztynu od Danii, a ustąpić mają potem Danii 
Szlezwiku północnego w zamian za księztwo Lau- 
enburga. Podział Szlezwiku nie ma się odbywać 
wedle narodowości, lecz podług linij strategicznych. 
W tym względzie porozumienie między Berlinem 
i Wiedniem jest zupełne. /Breslauer Zig.) 


Petersburg, 24. maja. W moskiewskim 
budżecie na r. 1864 przywrócono równowagę 401 
milionami. Dochody są następujące: Zwyczajne 
355 mil, nadzwyczajne 18 mil. asygnacyj skarbo- 
wych i 28 mil. pożyczki. Wydatki: 364 mil., a 
na nadzwyczajne wojskowe wydatki 37 mil, rubli. 
(Ciekawem jest, iż rząd absolutny, nie ulegający 
żadnej kontroli, podobne telegramy w świat pusz- 
cza; p. r.) 

Nowy Jork 14. maja. Jenerał Grant u- 
derzył powtórnie ł2. bm. Wszystkie jego usiłowa- 
nia aby przełamać linie jener. Południowców Lee, 
spełzły na riiczem. Jenerał Lee cofnął się w nocy 
i miał Po przekroczyć. Jenerał Buttler maszeruje 
na Drury Bluff. 


A NA 


Dzienniki dzisiejsze nie przyniosły żadnej 
wiadomości, któraby zmieniała lub wyjaśniała sy- 
tuację. Dzienniki ministerjalne wiedeńskie to w 
korespond ancjach, to w wstępnych artykułach wy- 
stępują z zdaniem, iż dła Austrji jest niemożno- 
ścią przystać na zasadę narodowości i powsze- 
chnego głosowania w księztwach., 

O dalszych usiłowaniach złożenia areopagu, 
rozstrzygającego kwestję dynastyczną, nie ma te- 
raz mowy. Natomiast potwierdza się wiadomość, 
iż Austrja postanowiła uznać prawo dynastyczne 
Augustenbu rga. Jak program pośredniczący anglo- 
francuzki uważany jest w Wiedniu 1 Ze nie my- 
ślą go tam przyjąć bezwarunkowo, chociaż odstę- 
puje Holsztyn i południowy ŚSzlezwik Niemcom, 
poznać można z następującej niby korespondencji 
Botschaftera z Paryża d. 28. maja: 

„Jakkolwiek sytuacja obraca się teraz na korzyść Nie- 
miec, i z jakąkolwiek pewnością możnaby się spodziewać 
na najbliższem posiedzeniu konferencji zgody mocarstw 
zachodnich na unie ważnienie traktatu londyńskiego: to je- 
dnak dobrze będzie nie zapominać, że zachodzi jeszcze 
jedna trudność, tj. spełnienie warunku, jak się zdaje przez 
Francję postawionego. Gabinet tuileryjski kładzie najwię- 
kszą wagę na głosowanie powszechne w księztwach, i od 
swej mysli skonstatowania woli ludu nie daje się odwieść 
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argumentem, że przecież z pewnością przyjąć można, iż 
głosowanie wypadnie na korzyść księcia Augustenburga. 
i ze chodzi tylko o przywrócenie jego praw dynastycznych, 
Właśnie też dla tego, że Francji najwidoczniej chodzi u 
uzyskanie obywatelstwa dla formy głosowania, i o uiwo- 
rzenie precendencji na przyszłosć, mocarstwa niemieckie 
wystąpiły przeciw ządaniu francuskiemu, Cbcą one osią 
gnąć zamiar dła zamiaru, podczas kiedy u gabinetu tuile 
ryjskiege środek jest zamiarem,“ 

Po całej Zelandji i Fionji przygotowują Dun- 
czycy adresa do króla, prosząc go, aby nie prze 
dłużał jednomiesięcznego rozejmu. Pierwszy adres 
puszczono w obieg w okręgu Frederiksburgi uzy 
skano już wiełe podpisów. 

Jak już telegraficznie donoszono, ma się dwór 
francuzki z Paryża udać w czerwcu do Fontain- 
bleau. Gener. Corr. dowiaduje się, iż tam ma przy- 
być Wiktor Emanuel dla poradzenia się cesarza 
Napoleona w bardzo ważnej sprawie — w sprawie 
abdykacji. Wiktor Emanuel już od dosyć dawna 
miał powziąć ten zamiar i koronę oddać synowi 
swemu, Humbertowi. 


Car ustanowił nowy, piąty okręg wojskowy 


w. Rydze. Pierwszy jest warszawski, potem idą 
wileński, kijowski, odeski. Do rygskiego należą 
gubernie: kurłandzka, liflandzka i estlandzka. 


Rozporządzenie, ustanawiające nowy ten okręg, 
uważać należy za objaw ciągłego zbrojenia się i 
przygotowania do odparcia wojsk, któreby Moskwę 
zaczepić chciały. 

Z Petersburga pisze korespondent National- 
Zeitung: „Faktem jest pewnym, że Murawiew po- 
zostanie na swej posadzie wileńskiej i wróci nieba- 
wem. Dwa prądy walczą tu ze sobą, lecz w wyższej 
sferze postanowiono zatrzymać „bezsennego* aż do 
ukończenia dzieła: zmoskwicenia „prowincyj za- 
chodnich,* do czego dążą wszystkie jego rozpo- 
rządzenia, które zakazują nawet mówić po polsku 
w potocznem życiu i w zaciszu domowem. Mu- 
rawiew oświadczył, iż pozostanie w Wilnie tylko 
pod tym warunkiem, jeżeli zmoskwicenie będzie 
przyjętem za stały program rządu, a nie zanie- 
chanem przy lada zmianie osób. Powrót jego do 
Wilna nastąpi wkrótce. Zresztą Murawiew od ro- 
ku jest słaby i cierpi na dychawicę, która mu 
spać nie dozwala. W podróży swojej tutaj iak się 
zaszedł w powozie kaszlem, iż lekarz myślał że 
go nie dowiezie żywego do Petersburga.“ 

Późniejsze doniesienia z Petersburga mówią, 
że Murawiew zasłabł niebezpiecznie, głównie na 
bezscaność. Car odwidził go w pomieszkauiu. 

Dnia 21. bm. w chwili kiedy 115 deputatów 
włościańskich z Polski po audjencji u cara oglą- 
dało osobliwości Petersburga , transport 73 więż- 
niów polskich przeszedł przez miasto, pędzony 
dalej w głąb Azji. 

Korespondent petersburgski w Kneuzztg, u- 
trzymuje nawet, że tym samym pociągiem, który 
przywiózł tę drugą deputację , jechało także 65 
więżniów z Warszawy. 

Dwie najważniejsze kiasy prawniczego insty- 
tutu szlacheckiego w Petersburgu zamknięto w 
zeszłym tygodniu, ponieważ uczniowie wzbraniali 
się, wedle tamtejszego zwyczaju całować rękę popa 
moskiewskiego, który jest profesorem loiki. 


W Warszawie aresztowano w niedzielę d. 22. 
bm. wiele kobiet, spacerujacych po Saskim ogro- 
dzie. Rozrzucanie plakatów, podburzających prze- 
ciw chodzenia do teatru, noszeniu sukień zbytko- 
wych i cylindrów — podaje za powód uwięzień 
żandarm moskiewski, który koresponduje z War- 
szawy do Kreuzztę, 

Moskiewskie Wiedom. donosząc o wypędzeniu 
żydów z Kijowa. o kiórem już poprzednio pisali- 
śmy, padaje liczbę wypędzonych żydow na 8.000 
osób. Powiada dalej, że zdrowie Murawiewa w Pe- 
tersburgu polepsza się, że wziął z sobą z Wilna 
kilku dworzan, z którymi pracuje tyleż coi w Wilnie 
nad dalszym zarządem Litwy. Wiele osób z głośne- 
mi imionami bilety swoje zostawiło u niego. Chwałę 
jego trąbi ta gazeta pod niebiosa i radzi mu po- 
mniki stawiać. Naturalną zupełnie jest ta pochwa- 
ła. Katkow chwaląc Murawiewa, chwali siebie. 

Wil. Wiestnik donosi o powieszeniu się w 
Giedełowcach, w pow. lidzkim obywatela Kwinty 
Kazimierza, a w Wilnie mieszczanina, Felicjana 
Hermana. Zdaje się, że powody polityczne wywo- 
łały te samobójstwa, O Kwincie czytaliśmy po- 
przednio w tymże Wiestniku, że jakieś ofiary ro- 
bił na rzecz Moskali. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 

Berlin d. 27. maja. Spenersche Zig. 
donosi, że, jak słychać, rząd pruski kan- 
dydaturę księcia Augustenburga do tronu 
szlezwieko-holsztyńskiego, i zupełne ode- 
rwanie księstw od Danii, wszelkiemi si- 
łami popierać będzie. 

Londyn 27. maja. Na wczoraj- 
szem wieczornem posiedzeniu Izby wyż 
szej Elłenborough twierdził, że wszelkie 
przedstawienia Anglii w sprawie duńskiej 
będą bezowocne, bez postawienia armii i 
floty w gotowości wojennej. Russel od- 
powiada, iż wojna byłaby najnieszczę- 
śliwszym środkiem załatwienia. 

Na wczorajszem posiedzeniu w. Izbie 
niższej Hennessy wnosi znowu znane swe 
rezolucje w sprawie polskiej, lecz cofą je 
po obszernym wywodzie lorda Palmerstona, 
iż rezolucje te byłyby kompromitujące, bez 
postawienia sił angielskich w stanie goto- 
wości wojennej. 
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Duki Kormnea, Mien 


